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Z naszego sejmowania.
"Ważną . we właściwym czasie, bo na dwa 

tygodnia przed zebraniem się Sejmu, ogłosił 
p. Michał Bobrzy ński w Prseylądzie PoUlciin 
rozprawę p. t, „Z  naszego sejmowania” W  niej 
podnosi konieczność zreformowania obrad sej 
mowych — sprawę już poruszoną w Sejm ie; 
stawia wn’osis , które powinny być rozważone 
i corvchle; przyjęte, jeżeli po dyskusyi uznane 
oędą za dobre. Dyskusya powinna powstać; 
posłow.c powinni sio zaznaiomić z wnioskom: 
p. Dobrzyński, go, aby wyrobili sobie zdanio o 
nich zanim Sejm się zbierze. Rozprawa p. Bo- 
brzyńskiego musi zatem być jak najbardziej 
rozpowszechniona. Z  tego powodu powtarzamy 
ją w całości.

Zrezygnowawszy z wielkich walk polity­
cznych, wyzbywszy się zatargów i am ticyi 
stronniczych, unikając wszystkiego, coby sytu- 
acyę mogło zaognić, Sejm nasz oddał się w 
zupełności zadaniu podźwignięcia kraju z da­
wnej niedoli i upadku. W ielka większość sej­
mowa zadaniem tern tak szczerze, tak głęboko 
jest przejęta, widocznymi owocami swego wy­
trwałego działania tak się raduje i szczyci, że 
żadna pokusa i próba nie jest w star ie w y­
prowadzić jfj z równowagi i sprowadzić z toru 
jasno wytkniętej pracy. Nie aą w stanie doka- 
zaó tego niektóre jednostki występujące w Sej­
mie skrajnie i prowokująco, nie są w stanie 
dokazać nawet posłowie ruscy, urządzający se- 
eesye i drażniący narodowb nasze uczucia. Po­
wagą i porządkiem swoich obrad, poziomem i 
wykwintną formą swoich dyskusyi Sejm nasz 
góruje nad wieloma sejmami . parlamentami, 
dającymi dziś często obiaz zupełnego rozstroju 
i zdziczenia.

Zwoływany na kilka tygodni, Sejm w 
krótkim tym przeciągu czasu pracuje z rząd­
kiem wytężeniem sir fizycznych i umysłowych- 
Posiedzenia, mianowicie ku końcu sesyi, prze­
ciągają się w późną noc, a jeśli do nich doda 
się posiedzenia komisyi 1 narady poufne klu­
bów. to na posłów spada praca przechodząca 
nieraz naprawdę ich siły. Jeżeli jednak prze­
ciw takiemu przeciążeniu rzadko tylko podnosi 
się utyskiwanie, jeżeli Marszałek sejmowy, 
przodujący w wytrwałości, wywołuje tern tylko 
szlachetne współzawodnictwo u posłów,, to 
przed umysłem ich staje coraz częściej pyta­
nie, czy ten ogrom zajęcia skierowany jest i 
użyty dobrze, czy mu odpowiada naprawdę 
uietylko lośó, lecz także jakość osiągniętych 
wyników, czy w samej formie naszego sejmo­
wania nie leży źródło złego. Pytanie to mu­
siało sobie stawi-ć wielu posłów, skoro przy 
pierwszej sposobności rozwinęła się nad niem 
w Sejmie obszerna dyskusya.

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu w dmu 
3 listopada 1903 r. komisya budżetowa zapro­
ponowała Sejmowi rezolucyę wzyw ającą rząd, 
„aby Sejmowi pozostawiony zustał potrzebny 
czas do g r u n t o w n e g o  roztrząśnięoia i za­
łatwienia spraw w zakres jego czynności wcho- 
dząoyoh“ . Lumisya przyznała więc, że praca 
Sejmu nie jest dość gruntowną, a winę tego 
przypisała krótkości jego sesyi. Podkreślił to 
zdanie poseł Stapiński, skarżąc się w drasty­
cznych słowach na pośpiech w obradowaniu, 
na przeciąganie posiedzeń, na przeładowanie 
porządku dziennego, n» niemożność przygoto­
wania się i przeczy tania sprawozdań przycho­
dzących pod dj 3kusyę, domagał się dłuższej 
sesyi i skrócenia posiedzeń do 5 — 6 godzin i 
wolnych ani na przygotowanie się do nich. 
Nie zeszedł z tego stanowiska następny mówca 
p. Kozłowski. Przyznał, że ta pospieszna praca 
ma wszelkie ujemne strony, że poseł niema 
czasu na przeczytanie przedłużeń, wytknął nie­
właściwość, że podczas posiedzeń Sejmu odby­
wają się równocześnie posiedzenia komisyi, 
a niektórzy posłowie wyjożażaje ze Lwowa, 
utrudniając komplet. W inę pośpiechu przypi­
sał temu, że czas trwania Sejmu z góry o- 
znaczony me jest i domagał się sesyi dwu­
miesięcznej. Głębiej i szozercej dotknął tej

sprawy książę Jerzy Czartoryski. Nie bro­
niąc rządu, przyznał, że posłowie wywierają 
czasem sami nacisk na rząd o zamknięcie se­
syi. P-zyznał, że spraw nie można należycie 
załatwić, ale przyczyny tego dopatrzył się nie- 
tylko w niewłaściwem rozłożeniu posiedzeń, 
lecz także w tern, że posłowie zbyt wiele sta­
wiają wniosków i interpelacji.

„A  wnioski Panowie l — mówił p. Czarto­
rysk i.— Należycie przecież do różnych klubów; 
czyżbyście nie mogli na początku sesyi, która 
dajmy na to potrwać ma sześć tygodni, powie­
dzieć sobie : te a te sprawy weźmy, inny ch nie, 
załatwijmy uczciwie, piln' ? : porządnie, tamte 
zobtawmy na później. Ozyźby taka oszczędność 
nie była wskazana? czyżby taka oszczędność 
nie doprowadziła do tego, iż ustałoby to galo­
powanie, o którem była mowa, i mybyśmy mieli 
czas i możność zastanowienie się nad temi snra- 
wami, które uważamy chwilowo za najważniej­
sze B yć może, iż ktośby powiedział, że i tam 
te sprawy są tak samo ważne. Nie przeczę, ale 
ostatecznie trzeba wybierać, bo wszystkich 
spraw naraz załatwić nie możemy, albo zała­
twimy źle, ut figura docet.. Często boYuem u- 
chwalamy wnioski, Ltórj ch treści większość po­
słów co n&imniej dokładnie nie zna. Oprócz te 
go są także wnioski, które zabierają "“bele cza- 
su. Panowie stawiacie wniosek, że potrzeba dla 
kraju tego a tego, ale bez bliższego określenia 
tego, czego się domagacie..Panowie nie. zadaje­
cie sobie wielkiej pracy, tylko polecacie W y ­
działowi krajowemu, żeby się nad tern zastanowił 
i na przyszią sesyę przyszedł z wnioskiem. A  ten 
bisdny W ydział musi puleoenie wykonać, musi 
badać tę sprawę i z tego dopiero coś stworzyć, 
A  pierwej wniosek taki musi być wydrukowa­
ny, przez wniosKodawcę uzasadniony, komisyi 
przydzielony, przez komisyę zreferowany, a 
wszystko to zbyt często, aby ogólnikowem po­
leceniem był W ydziałowi krajowemu odstąpio­
ny do zbadania. Ile^ takie formalności nam 
czasu zabierają

Reasumując, żądał ks. Czartoryski, aby po­
siedzenia komisyjne i plenarne odbywały się 
według p swnego porządku, aby nie było za­
nadto długich posiedzeń, aby członkowie mieli 
także czas zastanowić się nad sprawami, aby 
domagając się od rządu dłuższych sesyi, nie 
żądać od niego prywatnie, aby Sejm zamykał.

Mowa ks Czartoryskiego spotkała oię z po­
wszechnym oklaskiem, zgodzili sie na nią w zu- 
pelnoso. mówca następny p. Męoinski, a tylko 
sprawozdawca komisyi budżetowej p. Abraha- 
mowlez stanął w obionie obecnego sposobu sej 
mowunia. Sejm, trwając od 14. wrneśnia do 3 
listopada, z przerwą dziesięciodniową, załatwił 
412 spraw i dwa budżety, a nadto wielką ozęśo 
z 14C3 wniesionych p ety cy i! Marszałek nagli 
do pośpiechu, bo pragnie załatwić wszystko, bo 
sprawy na pozór drugorzędne ważne są dla po­
szczególnych lud , towarzystw i warstw spo­
łecznych. Marszałek przychylił się zresztą do 
życzeń, aby nie obciążać Sejmu zbyt żywem 
tempem załatwiania spra w.

Cała ta wymowna obrona miała tę słabą 
stronę, że nie dała cię pogodzić z brzmieniem 
rezoiucyi, proponowanej przez p. Abrahamowi- 
cza imieniem komisyi budżetowej, z zaruutem, 
że Sejm nie ma czasu do gruntownego ruztrzą- 
śnięoia i załatwienia spraw, a o tym braku 
gruntowuości p. Abrahamowicz w przemówie­
niu swojem zupełnie zamilczał.

Dyckusya ta, podjęta w ostatniej obwili, oez 
przygotowania, nie mogła wydać pozytywnego 
rezultatu, dała jednak wymowny wyraz poglą­
dom i uczuciom posłów i j  iko taka nie może 
minąć bez skutków, powinna się stać na naj­
bliższy m Sej: nie punktem wyjścia do 1’ iźszego 
rozpatrzenia i odpowiednich reform, r  atego 
w przeddzień Sejmu kilka słów zamierzamy jej 
poświęcić.

Czynimy to, mając przed sobą ?na stole 
całość druków sejmowych, bodących rezultatom 
ostatniej kilkutygodniowej sesyi: protokoły ste­
nograficzne posiedzeń i alegaty tych protoko­
łów, obejmujące sprawozdania i wni iski W y ­
działu krajowego, wnioski posłow 1 sprawozda 
nia komisyj sejmowych Jest to szereg folian-

tć?Y (około ośm tysięcy .stron fouo bitege dru­
ku), na widok których zdumieni" ogarnia, jak 
to _wszystko wypowiedziane, przedyskutowane i 
spisane być mugło w tak krótkim przeciągu 
czasu. Wyjaśnienie znajdziemy w tern, że oprócz 
W ydziału krajowego każda komisya sejmowa 
uchwalała i  pisała swoje sprawozdania osobno, 
a suma druków sejmowych ,est sumą pracy 
tyoh wszystkich komisyj. Przyznać więc musi­
my racyę tym posłom, którzy szczerze wyznali, 
że tego wszystkiego nie* mogli przeczytać, a tern 
mniej zbadać, że do dyskusyi w Sejmie przy­
stępował' bez należytego przygotowania, że za 
tern głosowali najczęściej tylko na wiarę ko­
misyi, która rzecz przedstawiała.

N usimy też zgodzić się z komisye budże­
tową, kiedy gruntownośó prac i uchwał sejmo­
wych podała w wątpliwość.

Zarzut ter odnosi się przeaewszystkiem 
do najważniejszej czynności Sejmu, ustawoda­
wczej. W ydział krajowy, naglony rezolucyami 
sfjmowemi do przedkładania zbyt wielu pro­
jektów, wywiązuje się z tegc zadania czasem 
z pośpiechem, który szkodzi rzeczy, a nie za­
wsze przeprowadza, rokowania z rządem, któ- 
rbby projektowi zapewniały sankcyę. Rząd nie 
bierze też w pracy ustawodewczej Sejmu tego 
udziału, jaki brać powinien; wobec projektów, 
stojącyob. na porządku dziennym, nie zajmuje 
często zdecydowanego stanowiska, w uchwala­
niu .ch przez komisye nie współdziała tak in- 
teuzywnie, jak to czynić powinien, a nieraz 
tego czynić ni" może, bo Sejm i jego komisya 
do pośpiechu nagli. Rr-ecz przechodzi wówczas

Eod obrady pełnego Sejmu nie tak we wszyst- 
ich szczegółach obmyślana i przygotowana, 

jak to przy ustawie powinno mieć miojsoa. 
Marszałek di ukowane sprawozdanie komisyi 
rozsyła posłom, a ci często j ’iż następnego dnia 
widzą je  na porządku dziennym i zmuszeni są 
przystąpić do dyskusyi i uchwał bez należyte­
go przygotowania. Jeżeli projekt spotka się z 
opozyeyą zdecydowaną, Sejm nie ma czasu na 
dyskusyę obszerną i szczegółową i zwraca pro­
jekt do komisyi lub do Wydziału. "W przeci­
wnym rasie uchwala go najczęściej en bloc, bo 
tyle lanych spraw nzeka. Często projekt u- 
chwaia się z przypuszczeniem, że nie otrzyma 
sankcyi i że poprawiony jeszcze raz pod oora- 
dy wróci. Nie zgadza się to z powagą Sejmu. 
Jeżeli jednak projekt wcześniej czy później u- 
zysks sankcyę i przyjdzie do przeprowędzenia 
ustawy, wówczas dcpj.ro wychodzi na jaw po­
śpiech, z jakim ją uchwalono, i brak szczegóło­
wej dyskusyi, któraby była dla nic" komenta­
rzem. Rzecz to charakterystyczna. Cała biblio­
teka, którą tworzą już druki naozego Sejmu, 
do inW precacyi szczegółowych przepisów ustaw 
mało, często żadnego nie zawiera materyału.

Gorzej o wiele przedstawia się ta działal­
ność Sejmu, która się objawia nie w projek­
tach ustaw, leoz w rezolucjach, do których 
tak wiblkloj nie przywiązuje się ścisłości i 
wagi

W y rodziły się tu zwyozaje, z którym przy 
bliższej rozwadze w żaden sposób nie możne się 
zgodzić. Kto rezoiucye te wystosowane do W y­
działu krajowego, do rządu i do rady szkolnej 
razem zestawi, ten przyjdzie do wn.usau, że nie 
ma prawie sprawy publieznei, w którejby Sejm 
na jednej swojej sesyi nie zabrał głosu i w for­
mie rezoiucyi swego nie ob jaw i zdaniu. Czy 
sprawa jest lub nie jest aktualną, czy wezwa­
nie jest potrzebnrm i pożądanem, czy rokuje 
jakikolwiek skutek, to przy uchwalaniu rezolu- 
cyi nie odgrywa roli, a przynajmniej roli de­
cydującej Jeżeli rezolucya proponowana nie 
mieści w sobie nic złego, nic widocznie przeci­
wnego przekonaniom Sejmu, Sejm nie odrzuci 
jej, chociażby wiedzml, że jest najzupełniej zby­
teczną, lub że żadnego me odniesie skutku. 
Wydział krajowy lub Rada szkolna w sprawo­
zdaniu ze swoich czynnośoi porusza jakąś spra­
wę i opowiada o swoich w tej sprawie stara­
niach. Sejm nie ograniozy się do tego, aby to 
przy jąć do wiadomości, leoz na wniosek komi- 
jy i uchwali wezwanie, aby W ydział kraiowy 
czy Rada szkolna w staianiach tych nie usta­
wała. Wezwanie dc Rządu nie odniosło skutku

z przyczyn wit domyoh i w dauyeh w&runkaoh 
okazało się niemożliwem, a jednak staje aię ono 
stałym inwentarzem komisyi i komisya aoro- 
czr j je  Sejmowi ao uotwalenia przedstaw ia, 
aby się nie zdawało, że Sejm zaan.e swe w spra­
wie tej zmienił. Częstym motywem proponowa­
nia rezoiucyi jest tylko fałszywa opinia, że re­
ferat będzie uznany za siaby i powierzchowny, 
jeśli się nic zakończy szeregiem rezoiucyi, a nad 
wymyśleniem rezoiucyi sili się referent i jego 
najbliżsi przyjaciele polityczni.

Tymczasem rezoiucye te, choćby każda 
z nich z osobna była nieszkodliwą lub pożyte­
czną, wielką swą liozDą wywierają skuieu szko­
dliwy, bo przyzwyczajają tych, do których są 
wystosowane, że do nich nie przywiązują ta- 
kioj, jakby należało, w „gi W ydział krajowy 
wszystkich wezwań i poleceń do niego wysto­
sowanych ('ostatni Sejm uch walu ich 250', nie 
jest w stanie spełnić, a przynajmniej spełnić 
dobrze, i rozprasza swu’’»  pracę i siły, zamiast
je  skupić w niewielu a stanowczo wskazanych 

ikkierunkach. E oło polskie w Wiedniu, pragnąc 
najwięcej zdziałać dla kreju, a z Sejmem naj­
ściślejszą utrzymać łączność, jest w najwię­
kszym kłopocie, bo rezoiucyi uchwalonych na 
jednym Sejmie przy najkorzystniejszych wa­
runkach nie było. y w stanie przeprowaazió w 
ciągu sześcioletnie: kadencyi Rady państwa. 
Nie wszysoy zaś są tak dla Koła łaskaw’ , żb 
rezoiucye sejmowe pojmują jako opinię Sejmu, 
która Kołu służyć ma za wskazówkę działania, 
gdy się dla niego otworzą w pewnej sprawie 
przyjazne warunsi. Opozycya polityczna w 
kraju, a czasem podobno i w Kole, rezoiucye 
sejmowe stawia Kołu jako ultimatum. A lbo u- 
zyskaj spełnienie ich od rząau i parlamentu 
(w obstruhcyi), albo zerwij z rządem i przejdź 
do opuzycyi Vow;odło się Kołu, że spełniło je ­
dną i urugą ważną rezoiucye, więc hajże na 
n-e, że nie spełniło innych. . powiadamy znane 
powszeennie z niedawnej przeszłości fakta, Je- 
żel też Koło dbać p i winno o scislą łączność 
z Sejmem, to Sejm pamiętać powinien o tern, 
aby nie utrudniać zadania tego Kołu nadmia­
rem rezoluoyi lub rezolucyami, o który oh bez­
skuteczności w danej chwili i warunkach może 
być przekonanym.

Nigdzie jeanak ujemne strony nadmiaru 
rezuiucyi nie występują tak wyraźnie, jak wo­
bec rządu i Rady szkolnej krajowej, bo nad­
miar ten (ostatni Sejm uchwalił ich 125) roz­
wiązuje im ręce, zwłaszcza jeżeli jedna lub 
drug£ z pośród rezoiucyj w danych warunkaon 
nie są do spemienia możliwe. Oszczędność, jak 
się wyraził ks. Czarton ski, czyli ograniczenie 
i ostrożny wybór rezoluoyj, są tu skoncentro 
waniem wpływu rękojmią skutku.

Jeżeli jednak zgadzamy się i posłami, któ­
rzy ns ostatniem posiedzeniu Stjmu wystąpili 
z krytyką jego działalności, to nie zawsze zgo­
dzimy się na środki, którymi pragną brakom 
owym ze radzić

Oznaczenie czasu trwania sesyi sejmowej
OUIDbyłoby rzeczą pożądaną ale poufnie jest ono 

zwykle posłom wiadomem. Przedłużenie sesyi 
sejmowej nie wpłynęłoby jednak ua grunto 
wnośó obrad, gdyby inne waruni I r ie  doznały 
zmiany, gdyby utrzymać się nadal miała po­
wódź potrzebnych < niepotrzebny oh wnioskow. 
Jeżeli dziś Sejm po sześcm tygoaniacŁ czuje 
się już znużonym, jeżeli posłowie, jak to przy­
znano w dyskusyi, wywierają nacisk na rząd 
o zamknięcie Sejmu, to odgrywa w ttin rolę 
n 'e znużenie fizyczne lub osobista wygoda, -ecz 
znużenia wywołane nieustannym napływem 
wniosków coraz mniej praktycznyoh i do speł­
nienia możliwych, to waźy^ tu na szali obawa, 
że przedłużenie sesy. wyjdzie tylko na korzyść 
iluści, nie zaś na rzecz jakości spraw załatwio­
nych. Na ostatnim Sejmie .eszcze w dniu 31 
października 1903 roku wniesiono do Izby pro­
jekt ustawy o Radzie szkolnej krajowej, cho­
ciaż wia łomem było, że Sejm będzie za kilka 
dni zamknięty, a przedłużenie Sejmu o kilka 
tygodni nie byłobj w j starczyło na gruntowne 
załatwienie tak Drudnej, pierwszorzędnej sprawy.

Przedłużenie sesyi sejmowej wtedy tylko 
wpłynęłoby na gruutowność jej pracy, gdyby

prawo stawiania wniosków ograi" czyć np. do 
pierwszych dwóch tygodni po zebraniu się Sej­
mu i gdyby Sejm po tych dwóch tygodniach 
wiedział, jakie sprawy ma załatwić W tedy 
tylko mógłby pomiędzy niem-' uczynić pewien 
porządek i wybór, bu miałby rękojmię, że no­
we, niespodziane wnioski programu praoy nie 
skrzywią mu i nie wywrócą. Do zasady takie, 
powinienby jednak zastosować się ze swoimi 
wnioskami i rząd i W ydział krajowy, bo i z 
ich strony pojawia się czasem ta niewłaściwość, 
że mąjąo cały rok czasu na przygotowanie 
wniosków, dopiero wśród sesyi sejmowej z wi ’o- 
skami i to ważnymi się zgłaszają Zbyteozna 
zaś dowodzić, że każdy taki spóźniony wniosek 
atmosferę pośpiechu w ostatnich tygodniach 
potęguje

Rulę hamulca w zbyt pośpiesznym biegu 
maszyny parlamentarnej spełnia gdzieindziej 
opozycya przez systematyczny opór, jaki sta­
wia wnioskom rządu i większość'- rządowej 
W naszym Sejmie takiej opozycyi me ma i nie 
będziemy jej umyślnie wytwarzać. Nasi posło­
wie opozycyjni, a przynajmniej niektórzy z nieb 
miewają wprawdzie czą3te i długie mewy, n„e- 
zawsze z przedmiotem dyskusyi w ścisłym zo 
stające związku i wnoszą liczne interpelacye 
(na ostatnim Si jrniu 168) któ^e wiele zamerają 
czasu, ale opozycya nasza ma t,ę właściwość, 
że zamiast hamować przyjmuje ra  siebie zada­
nie koła rozpęaowego : zasj puje Sejm swymi 
wnioskami. Poseł Szajer na ostatnim Sejmie 
postawił wniosków 14, Stojałowski 9, Stapiński 
7, Oleśnicki 6, Mogilnicki 5, Huryk 5 Ogólna 
liozba osobnych wniosków wynosiła 226, z tych 
jeden rządowy, 99 W ydziału krajowego, 126 
poselskich, nie li iząc w to 1620 petycyj. W ię­
kszość zaś se,mowa, czego wcale ganić me m y­
ślę, liczqc sŁę ze stosunkami naszego społeczeń­
stwa, wobeo każdego wniosku wychodzącego 
z mniejszości, chociażby z najmniejsze^, jej 
frakcy:, zajmuje stanowisko raczej pobłażliwe i 
życzliwe, niż odporne i krytyczne uważa so­
bie za obowiązek każdy taki wniosek przepro­
wadzić przez wszystkie stadya parlamentarnego 
traktowania. Pragnąc uniknąć wszelkiego za- 
estrzenia stosunków, unika się przytem formy 
przejścia do porządku dziennego, nawet tam.

‘ gdzie ona jest potrzebną, a szuka się dla wnio­
sku stylizacy , któraby uczyniła go nieszkodli­
wym, szuka się formy odroczenia n;eiaz mozol­
nie ’ ze stratą czasu. Dopóki też opinia publi­
czna w Sejmie i kraju me zacznie brać za złe 
posłowi, ze mnożąc riskonieczne w 4ioski, pracę 
Sejmu i je j skutek utruania, dopóki w szerszych 
warstwach utrzymywać się będzie mrłęmanie, 
że działalność posła mierzy się liczbą postawio­
nych przez niegu wniosków, dopoki referenci 
sprawozdań z czynności W ydziału krajów ego 
i Rady szkolnej krajowej ri ie zaobędą się na 
odwagę przyjęcia sprawozdania takiego do wia­
domości ber niekoniecznych rezmucyj, dopóty 
nawoływanie księcia Caartorysk.ego o oszczę­
dność we wnioskach me odniesie skutku i Sejm 
z profuzyą wniosków będzie musiał s.ę ] ozyć, 
a całe zadanie polega na tern, jak zyskać ozas, 
jak znaleźć sposób na gruntowne załatwienie 
tyoh, które takiego załatwienia -wymagają.

Proponowane ograniczenie czasu trwania 
posiedzeń na 6 do 6 godziu i zaprowadzenia 
ani wolnych od posiedzeń i wogóle lepszy, nor­
malniejszy rozkład posiedzeń sejmowych ko­
niecznym jest dlatego, ażeby posłowie mie' i 
czas i możność przeczytać sprawozdania komi­
syi i w stronnictwach swoich i grupach nad 
niomi się naradzić, ale środek ten me wystar­
cza, bo jeżel1’ na lednym porządku dziennym 
stać będzie czterdzieści spraw, a ahmosferagsej- 
mowa przeć będzie do ioh załatwienia, to zała­
twione bęaą i w pięciu godzinach, zamiast jak 
dzisiaj w dziesięc.u, a gruntownośó załatwienia 
na tern wcale nie zyska

Nienaturamy pośpiech obrad sejmowych 
ze wszystkiemi jego slabem' stronami ma swoje 
źródio przedewszystkiem w „porządku dzien­
nym*. Porząaek obejmująoy kilkadziesiąt spraw 
uniemożliwia zapoznanie się z niemi, wytwarza 
presyą na każdego posła, ażeby rniiczał, wątpli­
wości nie podnosił, załatwienia spraw nieutru-

Jan Ogińaki-Kontrytnowicz.

WĘZEŁ GOHOYJSKI
p  o  rgjk i e ś ó .

(Oiąg dalszy)

— Mniejsza o niegf niech sobie gada co mu 
się podoba, .eżeli tylko nie potrafi odwrócić 
odemnie serca żony mojej, nie dbam o niego.

— 0  mój mężu kochany! daruj nu, że ja  na 
chwilę zwątpiłam o tobie — że uwierzyła m tym 
intrygom, a teraz przekonywam się, jak ja b y ­
łam nierozważna, jak niedobra.

— Tyś była zawsze dobra, samodzielna, u.e 
jęca się prowadzić na uzdeczce i dlatego to

om ciecie nie lubią, ale ja  za to kocham ciebie
podwójnie.

Tam Zbroina kazała oświadczyć pam JEIil- 
deryng — wtrąciła znów. , Małgosia — ze j'ą 
nr, oczy nie chce widzieć. Że noga jej nie stąpi 
więcej do Poddębia

Antosia spuściła smutnie głowę i nic me 
odpowiedziała

— . i parna co myślisz e sobą zrobić —  za­
pytał Edaeryng —  jezeliś straciła nneisco?

— M"=ijca mi moja pani oo prawda nie wy- 
pow-edziała jeszcze, zostanę więc, bo cóż ja  
biedna dziewczyna mogę przedsięwziąć wśród 
obcego miasta, jeżeli nie będę miała dobrego

świadectwa z ostatniej swojej’ służby Ale prze­
czuwam, j ikie mnie tam czekają oierme.

— Jużem ci powiedziała, że jeżeli straoisz 
miejsce, biorę oię do Poddębia.

— Dziękuję pani — odpowiedziała dziewczy­
na, całując je j rękę — w takim razie przyjadę 
do Poddębia.

RO ZD ZIAŁ VI- 
Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I

Roch H ilderyng! Ozy to nazwisko yło 
jegu własnością ? — on tylko sar -a to mógł­
by odpow iedzirć. Nazwisko to należy do jednej 
ze znakomitszych rodzin czeskich. Ma ta ro­
dzina duży majorat i pisze się: „Hrabia H ilie- 
ryng pan na Dubicach". Roch utrzymywał, że 
jest młodszym bratem obeonego właazoy majo­
ratu i że po jego śm.irci jako bezdzietnego, 
cały majorat Dubice przechodzi w spadku na 
niego. Nikt tego nie sprawdzał, a w paszpor­
cie wydanym panu Rochowi przez władze 
austryaekie, zamieszczone było nazwisko Hilae- 
ryng ja to  ,ego własne. W  dzieciństwie swojem 
pokazywał sztuki akrobatyczne przy jakiemś 
wędrownem towarzystwie kuglarzy, następnie 
porzucił je  i wałęsał się bez żadnego zatru­
dnienia. Doskonale mówił po niemiecku, po 
polsku i po włosku. Tego ostatn' 3go języka na­
uczył się będąc przez parę lat, przy budowie 
jakiejś kolei w kompanii włoskich robot iików. 
sprowadzonych przez zarząd dla obrabiania

kamieni na budowę mostów. -W tym czasie od­
grywał rolę W łocha z włoskiego T rolu.

Robota ta korzystna lecz cięż a, wkrótce 
uprzykrzyła mu się. Porzucił więc dłuto i ryleo, 
kupił sobie za oszczędzone pieniędze małpę i 
zaczął znowu włóczyć się, pokazując sztuki 
akrobatyczne. Dwa lota błąkał się po obszarach 
Rosyi i Polski. W  Kijowie spotkał arfiarkę 
oaznaezającą się niezwykłą pięknością, nie na­
myślaj ąo się długo, gdy dziewczyna pomimo 
nędzy nie dała się zbałamucić, zaprowadził ją 
przed ołtarz i nazwał ją  swoją żoną. Przy koń­
cu już drugiego roku przybył do R ygi razem 
z Małgosią Hofner, córką zbankrutowanego rą- 
Lawicznika, wynajęl mieszkanie wspólne i po­
dróżowali razem : on pokazując sztuki akroba­
tyczne, ona rzępoląc na skrzypoaoh. Nędzne to 
jednak było utrzymanie, często nie było za oo 
knpjć kawałka chleba. W  jednem z miasteczek 
Wołynia, Małgosia wpadła w oczy panu Mar­
kowi idądzcy jakiegoś majątku. B ył to hulaka, 
człowiek bez zasad, karciarz ni* przebierający 
w towarzrstwie, poznawszy piękną artystkę 
przyczepił się do ni oj i dużo dla niej tracił'. 
Dziewczyna um ała /ręcznie wyciągać z niego 
co się dało, pan Roch patrzał na to przez 
szpary, był pewny cnoty swejej" towarzyszki 
i otc "ię nie kłopota,! zupełnie,

2- wyjazdom z  wołyńskiego miasteczka, 
przerwał się i stosunek rome.nsowej pary. Odtąd 
upłynęło lat kilka, w  których się nie wiazieii; 
teraz dopiero Marek, który utracił miejsce 
rządzcy, spadając coiaz niżej, ujrzał się nare­

szcie bez posady, i jaki/ czas tułając się pc 
Warszawie, przyłączył się do miejscowy oh szu­
lerów. Tu dowiedział się, ie  'akii baron Hilde­
ryng bogaty właściciel dóbr zdobytych przez 
ożenienie, rozlija  się pc Warszawie i ciska pie­
niędzmi na wszystkie strony, Osobistość taka 
w Warszawie prędko staje się głośna i polowa­
nie z nagonką oabywa się na nią z całą syste­
matycznością.

Roch nip wiedząc o tern, zostawał pod 
ciągłą obserwaoyą ajentów szajki, do której 
należał Marek.

Widzieliśmy, że cztery piąte odebranego 
kapitału przepuścił w  karty, i że gdy mu już 
tyl o pozostało około kilkanaście tysięcy ru­
bli, przestraszony niespodziewanym przyjazdem 
żony i konsekweneyami stąd wypaść mogące- 
mi, postanowił w yjechać na wieś następnego 
dam, o  czem nierozważnie powiedział panu Jó­
zefowi i jego wspólnikom.

fe m ą d z e  jakie miał, a ei rycerze prze­
mysłu 0p idoiewali się nierównie większych, 
uważali już za swoje. Tymczasem nagły w y­
jazd Reicha mógł ioh tej sumy pozbawić. L u­
dzie ci zueterir.inowac4 byli na wszystko, nie 
długo się v, ięc *rakah, pieniądze jego za jaką 
bądź cenę musiały stać się ich własnością. 
Chociażby krwią były  zbroczone, chociażby 
przy odebraniu ich potrzeba było zadać śmierć, 
plan prędko został zdecydowany, ihwnnzka 
była bardzo odpowiedniem miejscem do speł­
nienia zbrodni i kto wie, czy juz nie była

kiedy wypróbowana; a tylko niezręczność je­
dnego ze spolników i akrobatyczne wyrobienie 
sił pana Rocńa, ocalić go potrafiły od pewnej 
zgi by.

W róćm y jeanak jeszcze na cnwilę do 
przeszłości tych dwojga ludzi, którzy związar i 
z sobą jakąś tajemnicą, postępowali ręka w rę­
kę. Mówimy tu o Rochu i Małgosi.

Swobodne, koczujące życie cyganów, ma 
wprawdzie swoje powaby i są ludzie, którzy 
raz go skosztowawszy, lubują się niem, nie po 
trafią się az nigdy go w yrzec; życie to na- 
rożone jest jednak na tyle przykrości, że 
często tiuacze zapragną jak 'egoś odpoczyn­
ku wytchnienia, wzmocnienia sił na nowe 
drogi.

Zacna ta para, wędrtjąc od wioski ao 
wioski, od miasteczka do miasteczka, ujrzała 
się nareszcie dnia jednego aż u oram "Wie­
dnia ; tu konkureneya z innymi poaobnymi arty­
stami pokazała się niemożebną, nadeszła chwi­
la, w której zagrażała im głodowa śmierć, je­
żeli jakąś energiczną operacją nie wydooędą 
się znowu na wierzch. Ale wśród Wielkiego 
miasta i rycerzom podobnego prz imysłu, lu­
dziom bez skrupułów, nie przychodzi lekko 
zwycięstwo.

(Ciąk dalszy nastąpi).
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dniał. Porządek dzienny, w którym sprawy 
ważne i najważm “isze topią eię w mnóstw ie 
drobnych, utrudnia ;;h  wynalezienie i odwraca 
od nich uwagę. Najgorszą zaś rzeczą jest pra­
ktykowane oddawna przerywanie obrad nad 
na] ważniejszemi sprawami, jak budżet lub pro­
jekt ustawy, ażeby załatwić sprawy pilne a 
niewywołująee dyskusyi. Tu już presya moral­
na na każdego posła, aby dyskusyi nie wszczy­
nał, je&t w io cz n ą  Nie ulegają jej tylko nie­
którzy posłowie ze skrajnego skrzydła opozy- 
cyi, ulegają zaś przedewszystkiem posłowie 
z większości, chociaż czuj^, że niejedno byłoby 
do powiedzenia lub do poprawienia.

"W tern wszystkiem moźnaby i należało 
zaprowadzić pewi en porządek i zm ianę, polega- 
.ącą na rozróżnieniu spraw, które Sejm lichwala 
i na odmieunem traktowania każdej z tych ka- 
ł egory\

Pierwszą kategoryę stanowią liczne uchwa­
ły i ustawy, któremUSejm zatwieidza uchwały 
gmin i pc wiato w w zakresie ich samorządu, a 
więc zez-^olenm na pobór opłat myt, podwyż­
szenie dodatkow do podatków, zaciągnięcie po­
życzek itp (na ostatnim Sejmie było takich 28 
ustaw, a 27 ucnwał). W szystkie te sprawy 
przychodzą na Sejm w formie wniosków W y ­
działu krajowego, a zbadane przez niego, w y ­
jątkowo tylko nastręczyć mogą w Sejmie po­
wód do dyskusji. 3y ło t r rzeczą bardzo pużą- 
daną i właściwą, ażeby W ydział z w szystkim: 
tymi wn,oskami przychodził na Sejm tylko w 
pierwszych dwóch tygodniach i gdyby regula­
minowo określ ć, że się nad nimi odbywa od- 
razu drugie czytanie, które ni? przeszkadza, że 
sprawa wywołująca wątpliwość do kormsyi sej­
mowej byłaby odesłaną, Reforma taka łatwa 
uwolniłaby Se m od niepotrzebnej Yielgeschąf- 
tigkeił i ulżyłaby jego pracy w ostatnich tygo­
dniach przy obradach nad ustawami i budżetem

Drugą kategoryę spraw stanowią projek­
ty ustaw ogólnych, wychodzące z komisyi sej­
mowych (na ostatnim Sejmie uchwalono ich 
17), oraz wnioski do uchwał autonomicznych 
w zakresie samorządu krajowego (uchwalono 
ich łącznie z budżetem 66;. Są to sprawy wy 
magaiące najwięcej rozwagi i czasu. Projekt 
ustawy takiej nie p o r n io n 't e ż  s ta ja ć  na po­
rządku obrad prędzej jak po trzech dniach od 
rozdania go posłom, ażeby każdy poseł miał 
czas do zbadania go i rozbioru, a stronnictwa 
do poinformowania się i narady. Ułatwioną by ­
łaby i pogłębioną dyskusya, gdyby na porząd­
ku dziernym  me postawiono n.'o innego, jak 
proiekt takiej ustawy, zwłaszcza ustawy ob­
szerniejszej. "W" ten sposób zaznaczyłoby się już 
zewnętrznie, że jest to sprawa p erwszorzędna, 
a posłowie przy rozbiorze jej uwolnieni byliby 
od presyi, jaką na n.ch wywiera porządek 
dzienny, złożony z kilkunastu lub kilkudziesię­
ciu spraw, z których każda ma swoioh obroń- 
oów i mecenasów.

Trzecią kategorję spraw sejmowych two­
rzą wszystkie sprawy kończące się rezolucya- 
mi. Nie myślę ch lekceważyć, bo są one nie­
raz wyrazem inicyatj wy pożądanej i skute­
cznej są f**rmą kontroli nad administracyą rzą - 
aową ozy jamorządną. Sprawy te nie są jednak 
zwykle nagłe, rok zwłoki w uchwaleniu rezo 
lucj i nie jest nieszczęściem, nie jest nawet 
szkodą, bc gdyby groziła szkuda, to czy W y- 
dz-ał krajowy, czy Rada szkolna, czy rząd, ozy 
Koło polskie w Wiedniu i bez rezolucyi sejmo­
wej sprawę podejmie. Jeżeli jednak Sejm n- 
cłi walić m» rezolucyę, to powinna ona być 
rzeczywistym w j razem jego przekonań, roz­
strzygać kwestye wątpliwe, nie zaś rejestrować 
notoryczne, to powinna być rezultatem rozwa­
gi i dyskusji, powinna w tej dyskusyi mieć 
swój komentarz poparcie. Najtrudniej tu je ­
dnak znaleźć środki zewnętrzne, króreby nad- 
m.ar rezolucyj mogły naprawdę ogran.czyć.

Środkiem takim byłoby przedewszystkiem 
zmniejszenie liczby komisyi sejmowych, któ­
rych jest stanowczo za wiele, bo kom isja raz 
przez Sejm ala pewnej sprawy ustano wioną, 
utrzymuje się potem latami, chociaż materya- 
łu do obrad na prawdę nie ma. Niektóre ko­
m isje natury administracyj aej są na każdym 
Sejmie potrzebne, a pomiędzy te komisye ca­
ły  materyał administracyjny dałby się z ła­
twością rozdzielić, inne komisy e specyalne po­
winny być wybierane tylko na jeden Sejm 
o ty le, o ile nad gotowym projektem usta­
w y miałyby się zastanowić. Uniknęłoby się 
przez to zbyt wielkiej J.ozby rezolucyj, oraz 
częstych dziś nrędzy komisyami kolizyj, uc i- 
knęłoby się i tego nierzadkiego zjawiska, 
że jedna i ta sama sprawa z kilku komisyj 
niezależnie od siebie przychodzi na porzą­
dek obrad sejmowych. Uniknęłoby się, że 
wielu posłów wybranych z konieczności do 
kilku kom isyi, żadnej z nich nie mogą się 
oddać naprawdę, że większosc na posiedze­
niach kom «yi jest zm euną, a komplet nieraz 
wątpi.wy.

Zaprowadzićby dalej naleźaio przepis, 
czy zwyczaj, że żadna komisya me jest obo­
wiązaną zdawać sprawy z p e tjcy i o zmianę 
lub wydanie nowej ustawy, jeżeli sprawa ta 
nie jest je j przekazaną wnioskiem rządu, 
W ydziału kra; owego lub wnioskiem poselskim. 
Dziś bowiem komisya bardzo pracowita 
sumienna , mając na każdym Sejmie petycyę
0 zmianę pewnej ustawy, gotowa jest co ro­
ku zaprzątać Sejm sprawozdaniem swojem w 
tej sprawie i zmuszać go do zaznaczenia sta­
nowiska, ozy to w fermie rezolucyi do "Wy­
działu krajowego wystosowanej , czy choć­
by nawet w formie przejścia do porządku 
dz snnego.

Jedna rzecz wreszcie powinna być wy­
kluczoną. W olno posłowi czynić wniosek o re- 
zoluoyę, ale wniosek tak* zawsze powinie n 
b j ć uczynionym w komisyi przy obradach 
nad przedmiotem j  y  przekazanym, albo po­
stawionym w Sejmie jako wiaoseu samoistny
1 regulaminowo traktowanym, to jest prze­
chodzić pierwsze czytanie i odsyłanym być do 
konrsyi. W śród obrad nad ustawą lub nad 
sprawozdaniem komisyi w pełnym Sejmie, wol­
no proponować poprawki lub odmienną styli- 
zaoyę przepisu czy rezolucyi, ale nie wolno 
proponować osobnych rezolucyj i ząaać na- 
tychmiastowegi uchwalenia ich przez Sejm, 
chociażby treść tak;ej rezolucyi była najbar­
dziej obojętną, a przedmiot jej najlepiej znany. 
Pojtępowanie takie sprzeciw a się wprost regu­
laminowi sejmowemu, a tolerowane mekiedy, 
sprowadzało uchwały dory wcze i najmniej uza­
sadnione, w każdym razie niepotrzebnie mno 
ż jto  ich liczbę.

Oto uwag1 które do dyskusyi nad sej­
mowaniem naszem uważamy za obowiązek 
dorzucić, a zarazem zalecić uwadze i życzliwo­
ść* tego, do którego in icjatyw a w całej tej 
sprawie z urzędu należy. Jeżeli jednak uwagi

2

te V  ^klfa swego nie spełnią, n7e przekonają i 
uą uwzględnione, to dla przyszłego 

histoi. Sejmu będą w każdym razie cennym 
nTatąryśRem, który mu psycholog] ę naszego 
Sejmu i technikę sejmowania w kilku punktach 
wyjaŚL.-

Wojna rosyjsko-japońska,
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 16 września. Admirał Aleksie 
jew  telegrafował do cara pod datą wczorajszą: 
Otrzymałem od j-n . lejtnanta Stóssla następu­
jące sprawozdanie z d. 80 sierpnia: "Według
doniesień chińokich, Japończycy fortyfiku.ą gó­
rę Samsona; zakładają u jej stóp m iry. Budują 
też silne fortyfikacje koło Portu Artura. Ubie­
głej nocy ustaw'1* oni nowa bateryę. Japoń­
czycy wzywają proklamacyami naszycn żoł­
nierzy do poddania się. Stóssel widzi w tern 
dowód, że nieprzyjaciel nie wierzy w powodze­
nie swej akcyi. Garnizon Portu Artura przyjął 
wiadomość o urodzeniu się nasiępoy tronu z wiel­
kim entuzjazmem Garnizon widzi w zamiano­
waniu Stossla jen. adjutantem. a pułkownika 
Scmenowa aajutantem cara, znak carskiej ży ­
czliwości dla obrońców twierdzy.

Drugi telegram z d. 3 września donosi: 
Nieprzyjaciel otrzymał posilki i bombarduje da­
ło; *brty i miasto. W czoraj wieczorem i w nocy 
ps dło około 250 granatów. Japońska eskadra 
znajduje się w pobliżu twierdzy.

Petersburg 16 września. (Oficyalnie). A d­
mirał Aleksiejew przesłał carowi telegraficznie 
sprawozdanie, nadeszłe od gubernatora wysp 
komandorskich RybnicL.:ego za czas do 28 li- 
pca o zaj ■iciach i*a bycJi wyspach. Sprawozda­
nie to nauano w Irkucku telegraficznie d. 30 
sierpnir,. Na w yspj te przybyli mianowicie Ja- 

ończycy w kilku łodziach i uprawiali tam ry- 
ołówstwo, dopóki Rosyanie i tubylcy ieb nie 

pędzili.
Dalei donos1 Aleksiejew szczegóły o zna­

nych już starciach Japończyk w z Rosyanami 
na Kamczatce i kończy słowam i. „Okazuje się, 
że Kamczatka pozostała wierną swvm trady- 
cyom i że mieszkańcy jej chwycili za broń, go­
towi przelać krew za wiarę, cara i ojczyznę".

Petersburg lb  września. Korespondent pi­
sma Bisźewyjo Wiedomosti telegrafuje z Czifu 
pod datą wczorajszą, is od reprezentanta Czer­
wonego Krzyża w Porc*e Artura Bał&ohowa o- 
trzymał prośbę o podanie do publicznej wiado 
mości brut lnego postępowania Japończyków, 
którzy strzelak do oddziałów Czerwonego Krzy - 
ża, chociaż oddziały te wywiesiły flagę i zaję­
te były  zbieraniem rannych i grzebaniem za 
bhych. W ’ siu żołnierzy sanitarnych zginęło. 
Postępowanie Japońozyków wywołało *cm wię­
ksze rozgoryczenie, że Japończycy pozostawili 
na pobojowisku p7smo do Rosyar z prośbą, by 
się zajęli pogrzebaniem zabitych Japończyków.

(Ze źródeł japc/iskichj.
Londyn 16 września Do Daily Tdegraph 

donoszą z T ok 'o : "Według sprawozdania jene­
rała Nodzu o walkach pod Laojanem dnia 3 
b. m., lewe skrzydło było już bardzo zmęczone 

miało coraz mniej amunicyi. Mimoto przystą­
piono do ataku na forty nieprzyjacielskie. Nie- 
przjjauiel strzelał z 50 dział i wyrządził Ja­
pończykom ogromne szkody, Tymczasem przy- 
>y ła na pomoc psa ,/a kolumna, która wykona­

ła atak na bagnetjr i wyparła nioprzyjaoiela 
z zajmowanych przezeń stanowisk. Prawa ko­
lumna straciła około 3.000 luazi, lewa 800.

Londyn 16 września. Morning Post donosi 
z Szangaju : Rząd chiński rozpoczął pertrakta- 
cye z Japonią i Rosyą w sprawie zwrotu Chi 
nom Mandżurj i.

Według wiadomości, również nadeszłych 
z Szangaju, namiestnik Aleksiejew przybył do 
Mukdemi. Bank rosy jsko-chińsk zwinął swe 
biura. Rosyanie zebrali zboże z pól w okoli­
cy Tielinu.

Tokio 16 września. (Biuro Reutera). Mar­
szalek Oyama donosi, ż straty Rosyan po bi­
twie pod samym Lacjanem wynosiły 3100 ludzi. * *#

Londyn 16 września. Rosyjski krążownik 
„Terek“ zatrzymał dnia 6 bm. jakiś okręt an­
gielski i po zbadaniu jego papierów puścił 
go w dalszą drogę. Tak samo postąpu z dru­
gim okrętem angielskim ‘ w pobliżu Gibraltaru.

Nagasaki 16 września. Angielski żaglo­
wiec, prawdopodobnie _,Lucya“ , najechał koło 
Portu Artura na minę. Z  załogi tylko jedna 
osoba ocalała. Przypuszczają, że okręt ten usi­
łował przerwać blokadę.*

* *
Wiedeński dziennik Neues Wiene" Journal 

otrzymał z Paryża, rzekomo z dobrego źródła, 
informacyę, że w otoczeniu cara opowiadają, 
iż car jest bardzo przygnębiony. Pomimo nie­
dawnych donles.eń, iż car chce prowadzić 
wojnę, póki będzie żył ^szcze  jeden żołnierz 
rosyjski i póki jeszcze jeden rubel będzie w 
kasie, sądzą, że car nabrał przekonania, ź woj­
na nie jest do wygrania i byłby skłonny do 
przyjęe:a pośrednictwa pokojowego, gdyby go
się podjął cesarz MLlhelm.

*  **
W  pewnym związku z powyższą wiado­

mością o przygnębieniu oara są pogłoski, że 
niebawem Aleksiejewowi odjęty będzie wpływ 
na operaoye wojenne w Mandżury: Wiadomo, 
że dotychczas on najwyższą właazę dzierży w 
A zyi wschodniej, zarówno cywilną jak i w oj­
skową, i posiada .ako namiestnik carski wyższą 
władzę od Kuropatk'na, Fonieważzaś car widzi, 
że w Mandżury i dzieje się źle, więc — wedle 
jed n jch  — chce odjąć Aleksiejewowi wtadzę 
wojskową, a pozostawić mu tylko cywilną, we­
dle drugich zaś zamierza zupełnie odwołać go 
z Mandżuryi. G d j zaś Aleksiejew —  który jest 
podobno iaaimś powinowatym cara — cieszy i ię 
protekcyą carowej wdowy i oałej kliai dwor­
skiej, przeto przepowiadają, że Aleksie jew  nie 
będzie po prostu usunięty, lecz otrzyma in­
ny bardzo wybitny urząd, mianowicie obej­
mie tekę ministra spraw zagranicznych po 
Lamsdorffie, który traci coraz bardziej mir w
kołach wpływowych,

* •
*

W  paryskioh sferach finansowych opowia­
dają, że Rosy a stara się o zaciągnięcie nowej 
pożyczki w wysokości 2 miliardów f-anków. 
Kupcy francuscy i bankierzy są temu bardzo 
niechętni i żądają wielkich gwarancj j finanso­
wych, oraz politycznych. Kapitaliści francuscy 
oświadczyli podoDno ajentowi rosyjskiemu, że 
dotychczasowa gospodarka w R osy i nie d a ;e :m 
pewności, czy ogl ).~zone p^zez rząd rosyiski 

udżety są zgodne z istotnym stanem rzeczy. 
Gwarancyę mogłoby im dać tylko ciało kon- 
stytucyine, kontroluiące administracvę. W obec 
tych postulatów natury politycznei pożyczka 
rosyjska nie będzie prawdopodobnie zrealizo-

waną we Francyi, w Niemczech .g d z ie  nie
zażądają gwarancyi cznych, ale wielkiego
lichwiarskiego proce

^  Toozy się w p r ^ jT "  rosyjskiej spór o to : 
ile i czyich wojsk wawzyło pod Laojanem:

Ruskija Wied., których sprawozdawca jest 
śoisły w informacya obliczeniach, mówi, że 
„armia nasza była J^Tyiele słabszą od japoń­
skiej i liczyła r ie mniej 210.000 głów. Podług 
źródeł japońskich jenerał Kuropatkin miał 184 
bataliony, 128 szwadronów i 572 działa, a my 
obliczyliśmy, że ma 188 batalionów, 120 szwa­
dronów i 562 działa. Różniliśmy się więc bar­
dzo nieznacznie. Co ząś do ara i japońskiej, 
to w każdym razie nie mogła mieć więcej nad 
300.000 ludzi i gdybyśmy przyjęli rachunek 
teoretyczny, iż fortjfikacye powięKSzają siłę 
armii o 1 i pół do 2 razy, to siłę armii naszej 
wypadałoby obliczać jako odpowiadającą sile 
315 -4 2 0  tysięcy ludzi7'.

Noiooje Wremia przytacza zgoła inne cy ­
fry. Po^ołujtjc się na kwego korespondenta ga­
zeta m ow j że „podług źródeł chińskich, k t ’ re 
potwierdzają i nasze informacyę, Japończycy 
mieli pod Laojanem 500.000 wojska, a nadto 
w eryergardzi ■ 40.000 Korę jeżyków i 30.u00
Chińczyków".

O liczebności armii Kuropatkiua Nowoje 
Wremia nie wsponrna, a natomiast dodaje, że 
w artmi japońskiej powiększa, mę wciąż bezba 
Chińczyków, przebranych w mundury japoń­
skie, oraz, że chunchuzi, dowodzeni przez ofi­
cerów japońskich, powiększają także stale siły 
J apończyków.

Słowem spór o liczebność obu armi1 pozo 
staje nierozstrzygniętym.

Nowo je  Wremia stawia zapytanie: Dlacze­
go oofnięcie się z Laojanu wywołaio w całej 
Rosyi silne przygnębion e, a dlaczego zagrani­
ca wychwala tak bardzo jenerała Kuropatkma 
za opuszczenie Laojanu? Zdaniem Jsow. Wre- 
mienia i jedno i drugie wytłómaczyó łatwo. 
Pierwsze jest następstwem faktu, że publi­
czność rosyjska, zdenerwowana oczeki waniem 
stanowczych i pomyślnych wieści z teatru woj­
ny, głosiła, że Laojar. wynagrodzi wszystko, 
sprowadzi oczekiwaną klęskę Japończyków i 
zamknie pomyślnie dla oręża rosyjskiego okres 
wOjUj. Stałe się inaczej, fantazya muciała ustą­
pić miejsca rzeozywiatości a stąd przygnębie­
nie, Co do zagranicy, to ona tak żarliwie u- 
trzymywała, że pud Laojanem Rosyą czeka 
Sedan, iż teraz, g d j przekonała się, że się nic 
właściwie nie stało, trzeba znaleźć coś na swo 
je uspraw edliwienie i oto chwalą wodza za 
zręczność w wycofaniu =?ię z niebezpieczństwa.

„ Bo istotnie — powiada Now. Wremia —  
w stosunku do tego, oo zapowiadano, nic Się 
nie stało, a uptąpmnie z sunej pozycyi, cofnię­
cie się, wielkie materyaloe ofiary i straty, cho­
ciaż stanowią dla Japońozyków zysk niewątpli­
wy, to jednak nie budzą chyba w Japonii za­
chwytu dla jenerałów Oyamy, Kurokiego, Oku 
i Nodzu, bo nie uczynili oni zadość nadziejom 
narodu, gdyż pomimo nadzwyczajnego nakładu 
energii i nadzwyczajnych wysiłków mają przed 
sobą całą armię niepokonanego przeciwnika, 
a to z natury rzeczy musi wy woły waó duże 
rozczarowanie".

Z tych powodów Now■ Wremia zwraca 
się do czytelników z wezwaniem, żeby nie 
upadali na duchu, „co uczynić tern łatwiej, że 
nie należy niepotrzebnie, łudzić się fantazyami, 
a w ten sposób nie będzie się miało powodów 
do rozczarowań'.

Głód w Rumunii
Akcya pomocnicza, jaką w tym roku 

rozwinął rząd rumuński na korzyść ludności 
włościańskiej, dotkniętej klęską nieurodzaju, 
zasługuje na uwagę, gdyż jest zgoła odmienną 
od przj jętegu w takich razach prawie we 
wszystkich państwach szablonowego systemu 
roz, awania przez urzędy państwowe pożyczek 
lub bezzwrobnjoh zasiłków w pieniądzach. Do­
tychczasowe doświadczenia, poczynione, jak w 
wielu innych państwach, także i w Rumunii, 
puuozyłj7, że taka pumuc zazwyczaj chybia ce- 
u, gdyż w bardzo wielu wypadkach zasiłk1' 

lub subwencjre otrzymują nie najbiedniejsi, 
ale tacy, którzy mają największe wpływy 
w gminie i najlepiej umieją chodzić koło 
swoicb interesów, a co gorsza, wywiera 
ona na ogół chłopski wpływ demoralizu­
jący. TVielu chłopów przepija p/oniadze, o- 
trzymane z kasy państwowej na zabezpiecze­
nie ich od głodu i ruiny, u wszystkich zaś o- 
słabia się zapobiegliwość o przyszłość w y­
twarza się to mniemanie, że rzeczą państwa 
jest myśleć o tern, aby chłop miał oo jeść 
w latach nieurodzaju i że tego, oo się otrzyma­
ło od państwa nie potrzeba oddawać, bo prze- 
oie tc, co ma państwo, pochodzi od ludu. To 
też podczas gd j względem innych y, ierzj7cieli, 
jak banków, a nawet lichwiarzy, jest chłop 
rumuński bardzo rzetelnym dłużnikiem i pun­
ktualnie wypełnia przyjęte na się zobowiąza­
nia, to pieniędzy otrzymanych od państwa ty­
tułem pożyczki nie uznaje za dług i cho­
ciaż, biorąc je, zobowiązał się je  zwrócić, nie 
myśli wcale dotrzymać słowa.

W  tym roku znaleźli się chłopi rumuńscy 
w bardzo przykrem położeniu z powodu nie­
urodzaju kukuruozy, stanowiącej główna ich 
pożywienie, a nadto z powodu braku paszy dla 
bydła. Już w roku ub*egłvm zbiór kukurudzy 
w Rumunii był znacznie gorszy od normalnego, 
a w tym roku zupełny był nieurodzaj, tak, że 
obliczają, iż połowa obszaru pól, zajętych pod 
uprawę kukurudzy, nie dałt wogóle żadnego 
plonu, a druga połowa plon bardzo słaby. Po- 
módz w tern przykrem położeniu oczywiście 
musi państwo włościanom, pomimo wszystkich 
smutnych doświadczeń poczynionych dotych­
czas z subwencyami i pożyczkarr głodowemi, 
aie rząd bukareszteński postanowił tak zorga­
nizować tę pomoc, by chłopi właściwie ńię wie­
dzieli o tern, że to państwo im pomaga, lecz 
żeby im się zdawało, że oni sami sobie radzą.

Jako narzędzie, za którego pomocą nie­
siona ma być pomoc włośoianom, używa rząd 
rumuński w tym roku po raz pierwszy insty- 
tucyi tak zwanych banków ludowych. Powst?ry 
one niezbyt dawno z in icja tyw y ministra Ha- 
reta, który widział w nich najskuteczniejszy 
środek do wyrwania włościan z rąk lichwiarzy. 
W  Rumuni jest przeszło 1600 takich bandów 
ludowych, rozsianych po wetach, a bardzo zbli­
żonych do naszych kas Raiffeioenowskich. Mają 
one w Bukareszcie swoią centralna kasę i bar­
dzo dużo dobrego zrobiły już dotychczas dla 
stanu włościańskiego.

Owóż program rozpoczętej właśnie akcyi 
ratunkowej dla włośoian rumuńsaich je st na­
stępujący : Przodewszysl kiem idzie o to, aby

FR7EGLĄL a» 17 Września 1904.

zaDewnió ludności włościańskiej pożywienie na 
zimę, w tym celu zatem należy zaopatrzyć 1 oh 
w kukurudzę. Postanowił tedy rząd zakupić o- 
gromną ilość kukurudzy i na ten cel przezna­
czył na razie sumę czterech m.lionów lei (t. z. 
franków). A b j zaś nie dopuścić do sztucznego 
podnoszenia ceny kukurudzy przez giełdę, w y­
dał rząd zakaz wywozu kukurudzy z tym do­
datkiem, że zakaz ten trwać ma aż do 15 pa­
ździernika 1905, a więc az do czasu, gdy cały 
przyszłoroczny zbiór kukurudzy znajdować się 
już będzie v\r gumnach, Nabytą z funduszów 
państwowych kukurudzę oddaje rząd do dyspo- 
zycyi bankom ludowym na kredyt po ceni« 
własnyoh kosztów, a banki te zawiadamiać 
mają włościan, że kto rzeczywiście potrzebuje 
żywności na zimę i na wiosenne zasiewy, ten mo­
że otrzyruaó w banku ludowym kukurudzij po 
taniej cenie i na jak najdogodniejszych dlań 
warunkach. A  zatem chłop musi kupić sobie 
kukurudzę, ale nie płaci za nią gotówką, tylko 
wekslem, płatnym wtedy, kiedy mu to będzie 
najdogodniej. Warunki spiaoy ustanawiają za­
rządy banków ludowych w porożami o mu z wła­
dzami administracyjnemu Rząd dał bankom 
ludowym poufną rękojmię, że jeżeli jakieś we­
ksle chłopski* nie zostaną zapłacone, to rząd 
je  anuluje. Chłop jednak o tern Wiedzieć nie 
powinien, aby się uważał za dłużnika banku. 
Rząd się spodziewa, że bardzo rzadkie będą 
wypadki niepłacenia weksli, gdyż wogóle w do­
tychczasowych swych stosunkach z bankami 
ludowymi chłopi rumuńccy okazywali się rze­
telnymi.

Inlezaieżme od tej akcyi poczyniono różne 
zarządzenia celem ułatwienia włościanom w y­
żywienia bydła, zniesiono wiec cło od paszy, 
dowożonej do Rumunii, zniżono o połowę cenę 
soli bydlęcej itp. Charakterystycznem piętnem 
całej te; akcyi jest jednak to, że znrerza ona 
do tego, aby wzbudzić w chłopie poczucie sa­
mopomocy i nauczyć go myśleć o przyszłości.

List z Kaszub.
Od czasu Derdowskiego i jego kaszubskich 

poematów nastało zainteresowanie się Kaszu­
bami w polski om społeczeństwie. Odkryto na­
gle w Polsce Kaszuby, jak dr. Chałubiński od­
krył Tatry. Ale nasze odkrycia ziem własnych 
przynoszą ze sobą miłośni platoniczne — bez 
czynów. Polak, kąpiący si j w Sopotach, robi] 
wycieczki po Kaszubach, pisze zajmujące ko- ; 
respondeneye i za powrotem do domu zajmu­
jąco opowiada o nich w salonie.

Pospoboie mówi się o Kaszubach, jako o 
krt.ju, którym dotykamy Bałtyku. A le w domu 
tyle ważnych spraw codzień, że Kaszuby, w ła­
śnie że nad Bałtykiem leżą, pozostają sobie na 
drugim czy trzecim pianie, na pierwszy zaś 
nigdy si? nie wysuwają. Spoczywają sobie pod 
mrokiem jakiejś niebieskiej urocze mgły, która 
cały ten śliczny lesisty kraj" osłania z góry, — 
z dołu zaś pracuje praktyczna prusaczyzna nad 
sprusaczeniem „des blauen Landchens^, jak na­
zywał Kaszuby Fryderyk "Wilhelm IV.

I pruLzczeją one szybko. Komisya koloni- 
zacyjna wprost na Kaszuby się uwzięła, a nie 
dość tego nieszczęśoia, w Kościerzynie utwo­
rzył bogaoi Niemcy (znajdziesz najgłośniejsze 
hakauystyozae nazwiska między założycielami) 
spółkę parcelacyjną.

Niemoy mają miasta w ręku od dawna. 
"W nich prowadzą swoją gospodarkę. Każdy 
Kaszuba, Polek uświadomiony (a jest ich u*e 
wielu), czuje, że jest osaczonym. Policya ma 
na niego pilne oko. Wszędzie kultura pruska 
ma tę charanterystyczną cechę, że lubi w ykoń­
czać dokładnie szczegóły.

Kto chce poznać kulturę pruską, jaką ona 
jest w istocie, rzeczywistą, nagą, bez osłonek 
ze słów ministeryalnyck , powinien pójść na 
polskie kresy. Na Kaszubach „uzdrzy" (ujrzy) 
,,ą w zupełne; nagości — ,ak „Jasiek z kniei" 
Derdowskiego, gdy mu źle się wiodło, „uzdrzył 
nędzę, oo wiskała się, siedząc goła na tu j ie 
gnoju". Kto pracy naszej pumuże, kto użyje 
stosownych sposobów — ten uzyskać może 
wielkie uznanie.

A  jakież to środki i sposoby ? Zatładaó 
trzeba towarzjstwa, rozdawać książki polskie. 
Hakatyzm przeszkadzać będzie i to jest do u- 
świadamiania ludu potrzebne. Naturalna rzecz, 
że my swoje przeprzemy, a bez takiej* pomooy 
hakatyzmu trudniejby nam było otwierać ludo­
wi oczy. Towarzystwa dadzą łączność, poczucie 
siły. Ksiąiki dadzą wiedzę. Potrzebne one są 
dla ludu tak samo, jak dla wykształconych- Bo 
inteligeneya kaszubska, świecka i duchowna, 
obojętną jest na rzeczy narodowe, nie z innego 
powodu, jak z braku wiedzy polskiej. Ani 
w domu, ani w szkole jej nie nabrała, z jakich 
więc zasobów ma czerpać ?

Nowożytna literatura polska ani z głu­
chej wieści nie jest znana tutaj, — a epoka 
Mickiewiczowska głównie — z głuchej wieści. 
Książek, książek i jaszcze raz książek! — za­
interesowania się nami.

Zainteresowanie znajdzie się ła tw o ; sam 
rząd — jak powiedzieliśmy — o nie się posta 
ra. Rozpocznie się walka o narodowe prawa i 
to jest warunek główny postępu w uświada­
mianiu ludu. Lud czeka gorączkowo — liczne 
są tego dowody przykłady —  ażali wnet nie 
powstanie mąż, który ducha polskiego na K a­
szubach podniesie wysoko i wszystkie umysły 
kaszubskie pociągnie za sobą.

Kto ma serce dobre trochę zbywających 
książek, niechaj się odezwie. Czas w ie lk i! Mia­
sta trzeba wstrzymać na drodze do ostateczne­
go zniemczenia się, wytrącić mieszczanom z 
rąk książki do nabożeństwa niemieckie i gazety 
niemieckie. Ni wsiach takie same zadanie. Są 
okolice skostniałe przez wiekowe zaniedbanie. 
Te pójdą za przykładem okolic gorliwych. 
Dotąd — jak zawsze w zaniedbanem spo­
łeczeństwie: kłótnia, pijaństwo i zależność ud
żyda — ale także pobożność głęboka i wielka 
czystość obycza jów ! W ielkie też panuje za­
miłowanie do rzeczy ojczystych, pragnienie po­
znać przeszłość własnego kraiu i wielkiej pol­
skiej ojczyzny.

Dajcie wreszuie Kaszubom ozego oni pra­
gną i czego od starszych brao. słuszrie ;ię  
dom agają!

Dajcie im książek na biblioteczki!
Kaszuba.

Sławne oblężenia.c■
Długie oblężenie Portu Artura, które dziś 

zaciekawia cały świat, przypou ina wiele oblężeń 
znanyoh w history: z tego, że trwały bardzo długo. 
Grecy dziesięć lat obozowali pod murarui Troi, 
zauim zdobyli tę rwielobramą“ twierdzę. H «- 
rudot opowiada o mieście AzotŁ, które broniło 
się przed oblężeniem przez króla Psamenita

 / _

dwadzieścia dziewięć lat. W  owych czasach 
oblęgaut m'asta zwykle wygładzano. Jako przy 
kłady takich miast, które się poddały dopi'j ^nej- 
wj7ższym niedostatkiem i strasznym gfou?m 
zmuszone, świecą y  dziejach Kartagina i .Jero­
zolima. Kartagina wytrzymała w 146 r. przeu 
Chrystusem całoroczne oblężeń e Rzymian, a już 
szturmem wzięta, jeszcze się broniła krok za 
krokiem, aż zwycięzcy oddali ją  na pastwę pło­
mieni Jbrozolima przetrwała kilka takich ople 
żeń w czasie od Nebuaadnezara, aż do zdoby­
cia  jej przez Tytusa w r. 70 po 'Jhr., kiedy 
pizez kilka miesięcy zdołała wytrzymać sztur 
m j rzymskich żołnierzy Miasto zostało zburzo­
ne tak, że „kamień nie pozostał ua kamieniu". 
Także i średniowieczne oblężenia kończyły się 
wielkiemi i przykrem; ofiarami Ryszard I król 
angielski utracił podczas dwuletniego oblężenia 
miasta Akkonu sześciu arcybiskupów, stu dwu 
nastu bisKupów, czterdziestu hrabiów, pięciuset 
baronów i trzysta tysięcy żołnierzy.

Ówczesne sposoby oblężenia w niczem pra­
wie nie były podobne do nowoczesnych. "W ro­
ku 1347 podczas oblężenia Calais, kiedy to 
żona Filipa Edwarda III angielskiego prosiła 
o życie dla mieszczan, użyto podobno po raz 
pierwszy armat do oblężenia i od tego czasu 
przed ogniem tych miedzianych potworów czę­
ściej już musiały się otwierać bramy miast lub 
padały grube mary. Tak naprzykład w Bran­
denburgu przed paszczą sławnej „faule Grete" 
otwierały się bramy dumnych zamków rycer­
skich. Ogromnie długie oblężenie przez Turków 
wytrzymała wyspa Kreta, której stolica dopiero 
po dwudziestoczceroJetniem oblężeniu poddała 
się oolęgająoym. W długich tych walkach stra­
cili Turcy około dwiestu tysięcy ludzi.

Także Gibraltar był dwukrotnie widownią 
wiekopomnych oblężeń, Medy to Fiancya i H i­
szpania w jstaw iły swe je największe siły, by 
odebrać Anglikom ten „klucz do Śródziemnego 
morza". "W roku 1779 wytrzymał Gibraltar n a j­
twardszą próbę wzięcia fortecy szturmem. Po­
tem połączone siłj nieprzyjacielskie rozpoczęły 
od strony morza i lądu z ciężkich bateryi okrę­
towych ostrzeliwać miasto, lecz załoga ang.ei 
ska celnymi strzałami zniszczyła baterye na 
okrętach. Mi no, że połączone siły nieprzyja­
cielskie składały się aż z 47 okrętów liniowych, 
10 pływających bateryi z 212 armatami, a od 
strony ładu 12,000 ludzi z tysiącem armat sta­
ło pod tw ierdzą; mimo, że oblęgający zasypy­
wali oblężonych oodziiń sześcioma tysiącami 
kul, pozostały skały Gabriltaru, jak przedtem, 
niezdobyte

W  oblężeniach w X I X  stuleciu najczęściej 
brali udział Rosyanie* .już co jako oblęgający, 
już to jako oblężeni. Tak oblęgah oni od 17 
maja do 26 czerwca 1854 r. Silistryę, aż oblę­
żeni Turcy zrobili wycieczkę z twierdzy i zni­
szczyli- park oblęż"iczy. W  tym samym roku 
oblęgnła i bombardowała flota bałtycka Bomar- 
sund, które poddaio się po krótkiej obronie. 
Długie i pełne ofiar były dwa oblężenia Kar- 
su, z których w jednem, mienowicie w wojnie 
Krymskiej, po bohaterskie; obronie twierdzy 
przez angielskiego jenerała "Wiliiamsa, zwycię­
żyli Rosyanie. Podczas d: ugiego oblężen*a w r. 
1877 w wojnie rosj-jsko-tureckiej, zdobyL Ro- 
syanie Kars szturmem po dwunastogodzinnej 
walce, straciwszy przy tern siedm tysięcy p ęć- 
set żołnierzy. Podczas tej samej wojny odbyło 
się sławne oblężenie Plewny, której dzielnie 
bronił Osman basza i którą Rosyanie dopiero 
po wielu odpartych szturmach, poniósłszy olbrzy­
mie ofiary, w końcu zdołali zdobyć. W  r. 1881 
generał Skobelew zmusił po trzytrgodniowem 
oblężeniu Geoktepe wojska Sartów do poddania 
się. Największe i najdłuższe jednak oblężenie 
w  wieku X I X  wytrzymał podczas wojny krym­
skiej Sebastopol. pięćdziesiątą rocznicę roz­
poczęcia tego oblężenia, 28gc września 1854, 
znajdować się będą Rosyanie tak samo za­
mknięci w twierazy, żarliwie bronionej, chyba, 
że do tego czasu podzieli Port Artura los Se- 
bastopola. Gdy bombardowaniem rozpoczęto 
oblężenie tej twierdzy sądzono, że ona nie 
utrzyma się dłużej nad dwadz;eścia cztery go­
dzin. tymczasem Sebastopol trzymał s’ ę prawie 
rok, podczas gdy ostra zima, i cholera dziesiąt­
kowały szereg oblęgającyck Anglików, Fran­
cuzów, Turków i Piemoncczyitów. W ówczas do­
wiedli Rosyanie, że ich jakby leniwa energia, 
zdolność do znoszenia wszystkich niedostatków 
bez słowa skarg' czynią ich świetnjm i obroń­
cami twierdz.

Już wówczas się okazało, że przy iz  siej- 
szych sposooaeh obJęgenia mury są bezużyte­
czne. Minęły dawno owe czasy, k 'edj7 naprzód 
armatami robiono w jłora w murze, potem za- 
sypywano rowy uderzano dc szturmu. Dziś 
mają właściwie tylko znaczenie forty zewnę­
trzne, lecz i one mają tę złą stronę, że są nie- 
ruohome, a więc są znane ze swego położenia 
nieprzjjacielow i i wystawione dla tego na po­
ciski jego artyleryi, często dla oblężonych zu­
pełnie niewidzialnej. M wojnie włoskiej w r. 
1859ym użyto po raz pierwszy gwałtownych 
armat i od tego czasu dalekonośność armatnich 
pomsków wzmogła się ogromnu... Armaty Napo­
leona I niosły tylko na odległość 500 metrów, 
zaś w r. 1870 strzelały już na odległość 6000 
do 7000 metrów, a dziś niosą na 12 do 14 ki 
lometrów. W obec tego mury wcale me bronią 
Podczas wojny irancusko-nl ?mi ir'kię, (1870/71' 
najdzielniejszą była obrona Belfortu, któreg 
załoga broniła się przez stc pięó dni i w ytrzy­
mała nieustanną kanonadę przez 63 dni. P od ­
dała się dopiero na rozkaz Favra i wjszłii 
z fortecy wśród wojskowych honorow. która 
jej oddał nieprzyjaciel. W  X X  stideoiu godne 
są pamięci oblężeniu* Ladysmith, które trwało 
118 dni, Kimberley —  dni 126 i oblężenie Ma- 
fekinga, trwające 218 dni. Blokada Port A r­
tura zaczęła się 19 lutego, a oblężenie od itro 
ny lądu 29 maja, trwa więc juz do dnia dzi­
siejszego 109 dci.

K K Ó N I K  A .
Lwów 16 września.

Rezultat wyporow. Przeprowadzone wczora, 
w ratuszu głosowanie ua jednego jjosła na Sejm 
przedstawia się tak: oddano 4199 głosów, z któ­
rych 17 było rozstrzelonych, l n31 otrzymał dr. 
Dylewski, zaś 8151 prof. dr. Głąbióaki. On więc 
został posłem. Jak to wczoraj zaznaczyliśmy, ogół 
zniechęcony sposobem, w jakim prowadzono agiiacyę 
za kandydatem magistrackim, zachował się biernie 
do takiego stopnia, źe na 16.000 wyborców głoso­
wało trochę więcej jak 4000, Podczas wj7borów był 
sekretarz prezydyaluy magistratu ustaw czuie nie­
mal zmuszony na żądanie wyborców usuwać z ra­
tusza czy to przez pachołków, czy przez policyan- 
tów rozmaite tak zwane „hyeny wyborcze", które 
mając kieszenie pełne plenipotencyj, rozdawały je
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swym podkomendnym, a ci chodzili z sali do sali 
i ustawicznie głosowali.

Nam iestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał 
dziś rano ze Lwowe. Wskutek tego w niedzielę 
18 bm. i we środę 21 brn. nie odbędą się zwykłe 
audyencye.

Pogłoska o zranieniu hr. Szeptyckiego, au 
stryackiego attache wojskowego w obozie rosyjskim 
w Azyi wschodniej, okazała się mylną. Wczoraj 
nadszedł od niego telegram do delegata Fedorowi­
cza w Krakowie, z daty onegdajszej, a donoszący, 
że hr. Szeptycki znajduje się w Mukdenie i jest 
zupełnie zdrów.

Z kongresu prasy. Wczoraj przedpołudniem 
wyczerpano porządek dzienny obrad, poczem dyre- 
ktoryum wręczyło prezydentowi p. Singerowi pię­
kną żardinierkę z kwiatami. Na ostatniem posie­
dzeniu wiceprezydent p. Heizmann podziękował de­
legatom za udział w kongresie i oddał hołd Cesa­
rzowi Franciszkowi Józefowi, którego wszystkie 
ludy otaczają czcią. Zebrani podczas słów tych po­
wstali z miejsc i wznieśli okrzyk na cześć Cesa­
rza. Następnie p. Heizmann podziękował arcyksię- 
ciu Rainerowi, drowi Koerberowi i innym dygni­
tarzom, którzy popierali prace kongresu, oraz’ drowi 
Luegerowi za gościnne przyjęcie przez m. Wiedeń.

Prezydentem kongresu na rok przyszły wy­
brano ponownie przez aklamacyę redaktora N. W. 
Taghlattu p. Wilhelma Singera.

Uczestnicy kongresu odbyli wczoraj wycie­
czkę okrętem i koleją do Wachau. Mimo deszczu 
wzięło w niej udział 600 osób, w tern ministrowie 
Wittek, Hartl i Cali.

Prof. Henryk Melzer-Szczawiński przybył 
na parę dni do Lwowa dla odbycia pierwszych 
lekcyi w szkole p. Ottawowej.

Prezesem Rady powiatowej w Jarosławiu 
wybrany został Jerzy ks. Czartoryski, a wicepre­
zesem dr. Adolf Dietzius.

Pawilon na sprzedaż morskich ryb. Z Kra­
kowa donoszą, że rozpoczęto tam na Małym Rynku 
budowę pawilonu na sprzedaż morskich ryb. Pawi­
lon ten wzniesiony będzie w stylu zakopańskim z 
drzewa i betonu, z podwójnemi ścianami, z kana- 
lizacyą, wodociągami i basenami.

Nowy kurs W Rosyl. *Z  Petersburga dono­
szą że nowy minister spraw wewnętrznych książę 
Światopełk-Mirski podobno postanowił zmienić wię­
kszą część gubernatorów w Rosyi europejskiej, ze 
względu na to, iż nie rozumieją oni nowego ducha 
czasu i niepotrzebnemi rozporządzeniami policyjnemi 
drażnią ludność.

Aresztowanie. Na żądanie lwowskiego sądu 
karnego aresztowano wczoraj w Krakowie byłego 
koncypienta adwokackiego, obecnie aspiranta w 
klasztorze 00 . Dominikanów Edmunda Olankow- 
skiego pod zarzutem kradzieży, spełnionej w sier­
pniu r z. na szkodę p. Emilii Kopystyńskiej we 
Lwowie.

Wynik konkursu na sokolnię w Gorlicach.
Na konkurs ogłoszony przez wydział gorlickiego 
„Sokoła** na budowę nowej sokolni nadesłano ogó­
łem 19 projektów. Pierwszą nagrodę przyznano 
projektowi p. Agenora Smoluchowskiego, słuchacza 
V-go roku architektury na lwowskiej politechnice ; 
drugą panom A. Boguchwalskiemu i Adamowi 
Żardeckiemu ze Lwowa, trzecią Romanowi Bandur- 
skiemu, architekcie i budowniczemu w Dębnikach 
pod Krakowem.

Marszałkiem Bukowiny zamianowany został 
poseł baron Jerzy Wasilko, a jego zastępcą poseł 
sejmowy dr. Smal-Stocki.

Pomoc dla uczącej się młodzieży. W  roku 
bieżącym wstąpi niewątpliwie znowu znaczna bar­
dzo liczba studentów na uniwersytet i na technikę, 
z których — jak zwykle — większa część pozba­
wiona będzie pomocy z domu, a zmuszona liczyć 
tylko na własne siły. Tym więc młodzieńcom, któ­
rzy zwłaszcza pierwsze lata uniwersyteckie spę­
dzają o chłodzie i głodzie, przypomnieć się godzi 
instytucye humanitarne, założone wyłącznie dla 
niesienia pomocy ubogim akademikom. Są to : 
„Bratnia pomoc słuchaczów wszechnicy lwowskiej" 
i „Bratnia pomoc słuchaczów politechniki**. Udzie­
lają one członkom swoim pożyczek na bardzo mały 
procent, a spłacalnych dopiero po osiągnięciu sta­
nowiska ; nadto prowadzą one we własnym zarzą­
dzie kuchnie, w których akademicy po możliwie 
najniższych cenach otrzymują zdrowe obiady i ko- 
lacye, oprócz tego członkowie tych stowarzyszeń 
korzystają ze zniżek w aptekach, zakładach kąpie­
lowych, w księgarniach, w teatrze miejskim i t. d. 
Każdy więc z niezasobnych studentów, wstępując 
na uniwersytet lub na technikę, powinien zapisać 
się na członka „Bratniej pomocy". Wpisowe wy 
nosi zaledwie koronę, wkładka zaś półroczna 2 K.

Dawni zaś członkowie tego stowarzyszenia, 
którzy zaciągnęli w niem niegdyś pożyczki, a do 
dziś dnia, głównie z powodu-niedbalstwa, nie uiścili 
ich, powinni jak najrychlej długi swoje spłacić, 
pomni na te zastępy młodzieży, która o chlebie 
i wodzie zdobywa naukę i jak oni niegdyś, tak 
ona teraz żąda i potrzebuje pomocy.

Konkursa- Rektorat szkoły politechnicznej 
rozpisuje konkurs na posadę asystenta przy kate­
drze miernictwa i na posadę asystenta przy kate­
drze technologii mechanicznej w szkole politechni­
cznej we Lwowie. Wynagrodzenie roczne po 1400 
koron. Podania do 10 października.

Obławę na robotników galicyjskich, któ­
rzy zatrudnieni byli u różnycb przedsiębiorców po 
za dozwolony przez władzę czas, urządzono tymi 
dniami z rozporządzenia landrats. w powiecie by­
tomskim na Górnym Szląsku. Mnóstwo takich ro­
botników wyłowiono i odstawiono do Mysłowic.

Brzydka Sprawa. Fod tym nagłówkiem pi­
saliśmy niedawno o rozprawie sądowej, która, zda­
wało się, rzuci niepiękne świato na stosunki kon­
kurencyjne między lekarzami. Posądzono bowiem do­
ktorową S. o i ozsiewanie szkodliwych plotek o drze 
Zakrejsie. Poprzednia rozprawa dowiodła winę pe­
wnej grejzlerajniczki, która plotki owe kolportowa­
ła. Nie ukarano jej z powodu, iż odwołała rozpu­
szczone przez siebie wieści, a dr. Zakreis odstąpił 
°d oskarżenia. Wczorajsza rozprawa wykazała, że 
posądzenie doktorowej S. o autorstwo plotek, roz­
puszczanych przez ową grejzlerajniczkę, jest bez-

I
U-r-istawne.

Koncert w sali „Domu narodnego" urządza 
we wtorek 20 b. m. artysta lwowskiej operetki p. 
Turzańsk , który obecnie wyjeżdża celem kształcenia 
sie w śpiewie za granicę. W  koncercie wezmą u- 
•łział panna Tracikiewiczówna i pani Łopatyńska. 

v- . Skandal w towarzystwie londyńskiem. 
W  Dnia 12 b. m. odbyć się miał w Londynie ślub 
B córki lorda-majora Londynu, sira Jakóba Ritchie- 

go, brata b. ministra skarbu, z p. Mac Calmanem, 
wyższym urzędnikiem w Egipcie. W  sobotę, po­
przedzającą dzień ślubu lord-major wydał w pała­

li cu burmistrzowskim wielki bankiet dla gości ślu- 
, bnych, wśród których znajdowali się przedstawi- 

ftie.c arystokracyh oraz najwyższych władz angiel- 
f ki b. Jednocześnie urządzono wystawę 300 bardzo 

is-townych  ̂ podarunków ślubnych, nadesłanych 
Lunnie młodej przez krewnych i znajomych. Już 
"'soheli się wszyscy goście i godzina bankietu na­

szła, a pan młody nie przybywał, Wreszcie, za­

miast niego, zjawił się woźny z telegrafu z depe­
szą, w której Mac Calman zawiadom ł lorda-majo­
ra, że zrywa małżeństwo z jego córką. Lord-major 
musiał odwołać bankiet. Panna młoda dostała ata­
ku nerwowego i rozchorowała się ciężko.

Wymordowanie misyi katolickiej O zna 
nem z telegramów wymordowaniu misyonarzy i 
Sióstr zakonnych misyi pod wezwaniem św. Pawła 
w nieimerkiej Nowej Gwinei donoszą dzienniki 
niemieckm szczegóły następujące: Jeden ze służą­
cych misyi, papuas, chciał ożenić się powtórnie, 
przełożony jednak misyi, x. Racher, zabronił mu 
tego. Wówczas papuas wrócił do swojej wioski, za­
mordował, według zwyczajów miejscowych, pierw­
szą żonę i z drugą powrócił do misyi. Dowie­
dziawszy się o tem, x. Racher, kazał go ująć i 
dotkliwie oćwiczyć. Ukarany poprzysiągł krwawą 
zemstę. Istotnie, podburzył mieszkańców wioski i 
ci, napadłszy na misyę, wymordowali 5 xięży i 5 
Sióstr zakonnych. X. Racher był Bawarem, czterej 
inni Holendrami. Z pięciu Sióstr cztery należały do 
narodowości niemieckiej, jedna zaś, siostra Angela, 
była Polką. Według Beri. Tagebl. siostra Angela, 
z powołania nauczycielka, urodziła się dnia 15-go 
października r. 1875 w Zaleszczykach, w Galieyi. 
Do Tow. misyjnego wstąpiła d. 13-go stycznia r. 
1901, a już d. 2-go lutego b. r. wyjechała do No­
wej Gwinei z innemi siostrami.

Testament Heinego. 48 lat minęło od śmierci 
Henryka Heinogo, a dziś dopiero odnaleziono ury­
wek jego testamentu, nieznany nikomu. Oto co ten 
urywek zawiera: Pragnę aby mój pogrzeb był jak 
najskromniejszy; jakkolwiek jestem luteraninem, 
nie życzę sokie, aby duchowny tego wyznania pro­
wadził kondukt. Nie chcę wogóle żadnej posługi 
religijnej To życzenie jest dziwactwem, nie zaś 
wynikiem mojej wolnomyślności, albowiem od lat 
czterech wyzbyłem się filozoficznej dumy i stałem 
się wierzącym. Umieram, wyznając jedynego Boga, 
Stwórcę świata i prosząc Go o miłosierdzie nad 
moją duszą. Żałuję, żem w dziełach moich wyrażał 
się bez szacunku o rzeczach wiary; ulegałem w tem 
bardziej duchowi czasu, niż własnym poglądom. 
Jeżeli przez to obraziłem dobre obyczaje i moral­
ność, które są podstawą świata, błagam o przeba­
czenie Boga i ludzi. Nie życzę sobie, aby ktokol­
wiek przemawiał nad moim grobem i aby moje 
zwłoki przewieziono do Niemiec.’ Zadaniem mego 
życia było wytworzyć serdeczne stosunki pomiędzy 
Niemcami a Francyą.

Wojna i rekiny. Wiadomo, że podczas obe­
cnej wojny na Dalekim Wschodzie wybuchy min 
podwodnych były bardzo częste. Otóż okazuje się, 
że sprowadziły one rewolucyę w wodach wsoho- 
dnio-azyatyckich, tak, iż opuszczają je tłumnie re­
kiny, dążąc w spokojniejsze miejsca. Od połowy 
czerwca widziano ich bardzo wiele w morzu Adrya- 
tyckiem Złowiono 3 w Istryi i 1 w Quarnero, a 
nadchodzą wciąż wieści, iż z okrętów widziano re­
kiny. Jest to, bądź co bądź, nieprzewidziany sku­
tek wojny. Po przekopaniu kanału Sueskiego po­
kazały się po raz pierwszy rekiny w morzu Śród- 
ziemnem i Adryatyckiem.

Paderewski w słodkich opałach. Do Daily 
Mail donoszą z Sidney w Australii o zabawnym 
epizodzie, jaki się rozegrał na koncercie naszego 
rodaka w tem mieście. Olbrzymia sala koncertowa 
była wypełniona do ostatniego miejsca. Paderew­
skiego przyjmowano owacyjnie. Entuzyazm doszedł 
do zenitu, gdy Paderewski odegrał swą słynną 
„Fantazyę polską11. Po niezliczonych wywoływa­
niach i oklaskach około 200 młodych dam wtar­
gnęło na podyum, by uścisnąć mistrza. Paderewski 
uciekł do garderoby. Wielbicielki jego pobiegły za 
nim, aż go dopadły w garderobie, gdzie go zasy­
pały słodkiemi całusami i gorącemi uściskami.

Zmarli. We Lwowie, Józefa z Szegiwich 
Littichowa, która w przystępie obłąkania zastrze­
liła przed kilkoma miesiącami siostrę swą, profe­
sorową Fiedlerową. — W  Tuchowie, Jan Oku­
niewski, emer. radzca sądu krajowego i adwokat, 
przeżywszy lat 69.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -{- 8, w poł. 
-f- 7 Bar. 764. Podnosi się. Deszcz.

Skończona.
Zwana tak „skończona11 panna,
Określenie powiem gładko :
Zwykle taka to osóbka,
Co chce „zacząć" być... mężatką! 

Niedomyślny.
— Co pani taka smutna ?
— Owdowiałam niedawno...
— I co pani myśli teraz robić ?
— Gdybyś pan był dobrze wychowany i do­

myślny, tobyś nie pytał, lecz sam wiedział, co 
zrobić !...

i trzecia odsłona bardzo się dłużą; przez to jeszcze 
bardziej wykazują brak pomysłov7ości autorów,

Partycya tej operetki sto^^iaeznie wyżej, niż 
jej tekst. Przedewszystkiem i ; -  spada ona nigdy 
na tak niski poziom trywializnjj jak libretto, lecz 
utrzymuje się na pewnej wysolNigi dobrego smaku, 
przyjemnych melodyjek, wprawnej roboty i co 
z uznaniem podnieść należy, unika zbytniego ha­
łasu. Ponadto są ustępy mające jeszcze większe 
zalety; niekiedy charakterystyczny rytm i werwa 
stają się tak żywe, że działają pilcie na słuchacza, 
to znowu udaje się kompozytorowi stworzyć ustęp 
śpiewny, rzeczywiście powabny i głębiej odczuty. 
Wrażenie więc całości jest dość nierówne: słuchacz 
przeważnie się nudzi, niekiedy tylko bawi się, a 
w niektórych chwilach nawet odnosi artystyczne 
zadowolenie.

Wykonanie operetki było na ogół bez zarzu­
tu. Dyrygent p. Elszyk dbał należycie o dobre cie­
niowanie i żywe tempo, oraz o zgodność części 
wokalnej z instrumentalną. A wykonawcy z bla­
dego libretta umieli przecież wykrzesać dobre hu­
morystyczne efekty. Świetnym był pan Lelewicz 
w roli Stiebla, która jedyna właściwie dawała pe­
wne pole do popisu. P. Leiewicz zbierał też burze 
oklasków, a taniec w akcie drugim musiał powtó­
rzyć. Powodzeniem cieszyła się panna Miłowska 
w roli Flory, oklaskami nagrodzono kuplety pani 
Kliszewskiej; bardzo pięknie odśpiewała pani Ło­
patyńska swą partyę, z.właszcza kantylenę w akoie 
pierwszym. Dobrymi też byli pp. Malawski i Pa­
szkowski,

Debiutował wczoraj p. Ruszczyć, ale z pierw­
szego jego występu trudno sądzić o jego talencie.

*  Macierz Polska. Pojawiły się dwa pierwsze 
zeszyty pomyślanego na szeroką skalę wydawnictwa:

Rada wykonawcza Ma 
byle tylko uczynić dzieło 

to naprawdę zwierciadłem dziejów i kultury polskiej, 
a równocześnie dzielnym środkiem uświadomienia 
narodowego. Zeszyt I zawiera: Krajobraz Polski
M. Konopnickiej, geografię fizyczną dr. Er Romera 
i etnografię (początek) śp. J. Karłowicza i A. Ja­
błonowskiego. Zeszyt I I : ciąg dalszy i dokończenie 
etnografii. Następne zeszyty (wszystkich będzie 8 
do 10) pomieszczą geografię historyczną, ustrój pań­
stwowy Polski, historyę (do czasów najnowszych), 
historyę literatury, ekonomię (gospodarstwo, prze­
mysł, handel), dzieje malarstwa, rzeźby i muzyki. 
Wszystkie będą bogato ilustrowane. Dwa pierwsze 
zeszyty zawierają 118 rycin. W pierwszym jest 
mapa fizyczna Polski, w drugim mapa etnograficzna, 
wykonane przez dyrektora St. Majerskiego. Zeszyty 
mają kształt dużej ósemki, a każdy z nich zawiera 
8 arkuszy druku. Wydawnictwo to wychodzi z do­
chodów fundacyi im T. Kościuszki. Cena zeszytu 
wynosi 1 koronę.

noszą, że tegoroczny zbiór zboża we Francyi j scy z Żółkwi. A. Mogelnicki z Rohatyna. E. Sut- 
wypadł bardzo licho. Przyjmują go n a jw yżej/ter z Białej. Z. Piątkowscy z Józefówki. J. Ma­
na 106 milionów hektolitrów, podczas gdyW a^eyscy  z Przemyślan, 
roku ubiegłym wynosił 128 milionów h ek ton *® * 
trów. Przeciętny zaś zbiór z ostatniego dziesię-

Polska, obrazy i opisy” 
cierzy zrobiła wszystko,

W id ow isk a i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek „ Anonimy,“ 

farsa w 3 aktach z francuskiego. — W  sobo­
tę „Dziewczyna z fiołkami", operetka w 3 aktach 
z prologiem L. Krenna i K. Lindaua; przekład W. 
Rapackiego syna, muzyka Józefa Hellmesbergera.

Teatr ludowy. W  sobotę popołudniu „Ską­
piec,“ komedya Moliera. Wieczorem przedstawienia 
nie będzie z powodu przygotowań do sztuki „Szki­
ce węglem" (Pan Zołzikiewicz). — W  niedzielę 
popołudniu „Hajduczek," komedya z powieści Sien­
kiewicza, przeróbka Popławskiego. Wieczorem „Szki­
ce węglem** (Pan Zołzikiewicz), sztuka ludowa w 
6 obrazach Galasiewicza i Melerowej.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Premiera wczorajsza, operetka Hell­

mesbergera p. t. „Dziewczyna z fiołkami", do słów 
Krenna i Lindaua, jest dość udatnym okazem 
współczesnej operetkowej twórczości w tem się 
streszczają jej zalety i wady. Operetka dziś znaj­
duje się w zupełnej dekadencyi, brak jej charakte­
rystycznego stylu, jaki miała dawniej, garną się 
do niej jedynie talenty drugorzędne i jeszcze niższe. 
Przedewszystkiem i w całej pełni odnosi się to do 
libretta; mniejszych jeszcze wymagań literackioh, 
niż dziś się stawia do libretta operetkowego, mieć 
już nie można. Weźmy np. libretto „Dziewczyny 
z fiołkami** ; najrozmaitsze, nic ze sobą wspólnego 
nie mające strzępy z romansów sensacyjnych: zgu 
bione dziecko, zagrabiony przez adwokata majątek, 
sprawa rozwodowa, która jakby dla zrobienia 
nadzwyczajnej niespodzianki słuchaczom kończy się 
pogodzeniem małżonków, wstrętne konkury boga­
tego hrabiego, jeszcze jedno zgubione dziecko, duch, 
który nocami rozkoszuje się widokiem ukrytych 
pieniędzy itd. — to są części fabuły, bez najmniej­
szego wysiłku i talentu powiązane ze sobą, a ra­
czej zaledwie przyczepione do siebie. Troszeczkę 
ożywienia wnosi do fabuły postać wędrownego 
„artysty**, w rodzaju tych, którzy się produkują 
w „Colosseum**, a mianowicie dlatego, że ciągle Bię 
on przebiera w inny kostyum, nawet w kostyum 
śpiewaczki, co daje wykonawcy tej roli pole do 
wywołania komicznych efektów. Wogóle autorowie 
tego libretta, jak tytu innych, zdają się jedynie 
liczyć na wykonawców, sami humoru rdzennego 
w sw* piaboraty wlać nie umieją. Przytem pierwsza

\

ciolecia wynosił przeszło 117 milionów he­
ktolitrów.

Depesze, otrzymane przez banki londyń­
skie z Tokio, donoszą, że na giełdzie tamtej­
szej był wczoraj ogromny spadek kursów, a po­
wodem jego była głównie ta okoliczność, iż 
znikła zupełnie nadzieja, aby wojna mogła 
skończyć się w tym roku. Powszechnie ocze 
kują, że w grudniu odbędzie się w Japonii 
subskrypcya na nową pożyczkę wewnętrzną.

§ Z  Dyrekcyl kolei państwowych. IV doda­
tek do taryfy część II dla przewozu osób, pakun­
ków, towarów Bexpres“ i psów na lokalnych kole­
jach zeszyt II, wschodnia sieć. Z dniem otwarcia 
ruchu na kolei lokalnej Przeworsk-Bachórz-(Dyuów) 
wchodzi w życie dodatek IV do wyż wymienionej 
taryfy. Dodatek ten zawiera poprawki i uzupełnie­
nia głównej taryfy i kilometrowskaz rzeczonej kolei 
lokalnej.

Wschodnio-północno-zachodni austryacki zwią­
zek kolejowy. Z  ważnością od dnia 1 października 
1904 wchodzi w życie dodatek II do taryfy częśó 
ET, zeszyt 2, ważnej od dnia 1 stycznia 1901.

Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą 
i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 września 1904 
wchodzi w życie dodatek II do załącznika, ważne­
go od 1 listopada 1903 do taryfy, część II, zeszyt 
2, ważnej od dnia 1 marca 1904.

Z izby sądowej.
Lwów, 16 września.

(.Zwyrodnienie moralne).
Typowy okaz tego, co autorzy angielscy 

nazywają morał insanity, zwyrodnienie moralne, 
przedstawiała podsądna na wczorajszej rozpra­
wie przed tutejszym sądem przysięgłych, 24-le- 
tnia Marya Kaozorowska z Kamionki Strumi- 
łowej, oskarżona o zbrodnię podpalenia.

Osierociała w dzieciństwie, uciekła ona od 
wychowawczyni swej Sobajowej, która ją usta­
wicznie biła. Przez krótki czas była potem 
w klasztorze św. Teresy, ale stamtąd uciekła i 
od tego czasu pędziła życie pełne rozpusty, nę­
dzy i zbrodni, często przebywając w szpitalu, 
lub w więzieniu. Czuła ona niejasno, że Soba- 
jowa złem obchodzeniem się z nią popchnęła ją 
do tego nieszczęsnego życia, więc pewnego dnia,
7 maja b. r. nagle postanowiła się zemścić przez 
podpalenie jej chaty. Udała się więc w tym 
oelu pieszo do Kamionki Strumiłowej; gdy 
przechodziła przez wieś Źołtańoe, chłopi się 
z niej śmiali, więc ona za to ich ohaty podpa­
liła ; spłonęły wówczas doszczętnie dwa do 
mostwa.

Gdy w parę drr później żandarm, mając 
podejrzenie na nią, zapytał, czy to ona może 
ogień podłożyła, podsądna wcale się nie wy­
pierała i rzekła, że będzie dalej podpalała, bo 
„chłopów nienawidzi1*.

Na żądanie obrony rzeczoznawcy psychia­
trzy zbadali stan umysłu oskarżonej, ale o- 
świadczyli, że jest ona zupełnie poczytalna. Na 
podstawie zasądzającego werdyktu przysięgłych 
trybunał skazał ją  na 5 lat ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego postem i twardem łożem raz 
na tydzień.

** *
Wiedeń 16 września.

(.Proces Edmunda Potockiego.)
W czoraj odbyła się tu rozprawa przed 

przysięgłymi przeciw Edmundowi Henrykowi 
hr. Potockiemu, oskarżonemu o oszustwo i fał­
szywe meldowanie się. Przysięgli zaprzeczyli 
pytanie o oszustwo 8 głosami, zaś potwierdzili
8 głosami pytanie co do fałszywego meldowa.- 
nia się, a trybunał na tej podstawie uwolnił 
podsądnego od zarzutu oszustwa, a za fałszywe 
meldowanie się skazał go na 24 godzin aresztu. 
Zasądzony natychmiast rozpoczął odsiadywanie 
kary.

Część ekonomiczna,
_ Wiedeń 14 września.

(Z). Kartel żelazny podwyższył właśnie 
cenę żelaznyoh tragarzy o 70 halerzy na cen­
tnarze, a podobno nosi się z myślą podwyższe­
nia w najbliższym czasie także ceny wszyst­
kich innych gatunków żelaza. Krok ten zasłu­
guje na jak najsurowsze potępienie, bo jest to 
oczywisty wyzysk. Przeoież dopiero niedawno, 
gdy zawiązał się kartel, podniesiono znaoznie 
ceny żelaza, skutkiem ozego wszystkie przed­
siębiorstwa, wchodzące w skład kartelu, wyka­
zują w swych bilansaoh półrocznych znacznie 
większe dochody, od tego czasu zaś nie zaszedł 
żaden wypadek, któryby usprawiedliwiał dalsze 
podwyższenie cen, bo przecie nie było ani 
strejków, ani cena robooizny nie podniosła się. 
Kartel wyzyskuje jednak mimo to tę okoli­
czność, że ruch budowlany trochę się ożywił i 
kosztem ogóln chce zapewnić jednostkom, tj. 
swoim akcyonaryuszom niesłuszne korzyści. Na­
turalnie giełda przyjęła to najnowsze zarządze­
nie kierowniotwa kartelowego zwyżką kursu 
akcyi walorów żelaznych.

Podwyższono też cenę węgla w Wiedniu
0 6 do 8 halerzy na centnarze. Powtarza się 
to jednak co roku przed nastaniem zimy. Zre­
sztą podwyższenie to dotyczy tylko węgla 
sprzedawanego w handlu drobiazgowym dla go 
spodarstw domowych na opał, a nie ma zasto 
sowania w handlu hurtownym.

Na giełdach zbożowych w Ameryce haussa 
przybiera coraz większe rozmiary. W  Chicago
1 w Nowym Yorku podskoczyła wczoraj znów 
bardzo znacznie cena pszenicy. Z  Paryża do

T E L E G R A M I „PRZEG LĄD U ” .
(Depesze popołudniowe)

Rzym 16 września. W  Racconigi powiła kró­
lowa Helena tej nocy syna, któremu nadano imię 
Humberta i tytuł księcia Piemontu. Królowa i dzie­
cię mają się zupełnie dobrze. W  Rzymie strzały 
armatnie i dzwony z Kapitolu dały znać miastu o 
urodzeniu się następcy tronu. W  mieście objawia 
się wielka radość. Wiele domów udekorowano. Do 
Racconigi nadchodzą liczne telegramy gratulacyjne 
z miast włoskich i z zagranicy.

Kopenhaga 16 września. Jak donosi Biuro 
Ritzaua z Helsingforsu, przyszło tam we wtorek 
na uniwersytecie podczas uroczystości otwarcia pół­
rocza do następującego zajścia: Dwaj studenci, po 
mowie rektora i wbrew jego zakazowi, odczytali 
ułożony w języku fińskim i szwedzkim protest 
przeciw wydaleniu z Finlandyi kilku profesorów 
uniwersytetu.

Rektor i część profesorów opuściła salę, inni 
profesorowie i większa część studentów pozostała. 
Przeciw wspomnianym dwom studentom wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne.

Kraków 16 września. W ybór I wiceprezy­
denta miasta w miejsce d-ra Leo odbędzie się 
w  przyszłym tygodniu. Ma nim zostać obecny 
II  wiceprezydent p. Michał Chyliński.

Paderborn 16 wTześnia. Do Germanii pi­
szą : Z polecenia władzy biskupiej rozpooznie 
X . kapełan Stanisław Szymański w tutejszym 
zakładzie filozoficzno-teologicznem w obecnem 
półroozu zimowem kurs języka polskiego dla 
kleryków, by później mogli słuchać spowiedzi 
w tym języku. X . Szymański był przedtem wi­
karym w Bitterfeldzie.

N a d e s ł a n e .
ttabrjrk* ba me pochodzi od Bedakcyi, nie bierze też on» 

za nią na ziąbie żadnej odpowiedzialności.

Wszędzie do nabycia. 

/ / /
Niezbędny krem

U trzym uję zęb y  b ia ło ,
do z ę b ó w .
czysto  i zd m teo .

ul

ZAKŁAD D E N TY S TY C ZN Y  
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
K lem entyny T ań sk ie ] I, 3  I p. (obok hotelu 

George’a) godz. ord  9 —1 i 3 —5  pop.
Flzykalao-dyeletyczna lecznica

Dr. Tarnawskiego w Kosonie
(za Kołomyją) otwarta <io koń:a października. Ku racy a 
owocowa i dopełniająca po pobycie w zdrojowiikai-h. 

Jesień tu piękna i oiupla
■ Ciągnienie 22 października 1901..

L osy loteryjne c l .  i l e i e ń s t i e j  jo lic y i po i i o r .
1500 wygranych * tego C H  0 0 0  V  M 
100 głównych wartość' J k . - .

Pierwsze wybrane pc K 25.000, 5000. 1000 zostaną
na żądanie po strąceniu prawnie ustanowionych po­
datków od wygranych, oraz po strąceniu 10 procent 

w yp łaco n e  gotów ką.
T iA Q T T  nabywać m żna we wszystkich kantorach 
±J \ J O y  wymiany, trafikach i kolekturach loter.

Każdy tab w ca losu otrzyma e listę ciągnień 
bezpłatnie i franko.
C. k. biuro loteryi Policy i Wiedeń I. Schottenring 11.

_iw budynku o k Dyrekoyi Policyi).

W o j n a .
Petersburg 16 września. Z newskioh war 

sztatów budowy okrętów wysłano do Kronszta­
du krążownik II klasy „Izumrud**, typu „N o­
wika**, celem wypróbowania go.

Londyn 16 września. Do Standardu dono 
szą z Szangaju: W  Laojanie cisza, sklepy o-
twarto napo wrót- Mieszkańcy przyjmują chę­
tnie japońskie banknoty wojenne. Wśród zdo­
byczy na Rosyanach jest 21 wagonów kolejo­
wych; są też wielkie zapasy paszy. Japończy­
cy zagrzebali 3.100 Rosjan. Od strony Mukde- 
nu nie ma wcale wiadomości o ruchu wojsk.

Petersburg 16 września. Do Rosyjskiej 
Agencyi telegraficznej donoszą z Charbina pod 
datą wczorajszą': Ostrzeliwanie Portu Artura
trwa dalej z dość długiemi przerwami Japoń­
czycy wznoszą szańce przed twierdzą i obwaro- 
wują silnie swe stanowisko na przesmyku koło 
Kinczu, w miejscu gdzie półwysep jest naj­
węższy. W  śród załogi panuje dobre usposo- 
sobienie. Żywności jest dosyć.

Londyn 16 września. Do Biura Reutera 
donoszą z Mukdenu: Panika minęła. Armia ro­
syjska skoncentrowana jest w Mukdenie i oko­
licy. Bank rosyjski otwarto napowrót. Fakt, iż 
Japończycy nie skorzystali należycie ze zwy­
cięstwa, tłómaczy się tem, że stracili 40.000 
w zabitych i rannych, a armia była niesły­
chanie strudzoną. W  szpitalach Czerwonego 
Krzyża jest 1.200 rannych.

Wiedeń 16 września (Giełda towarowa). Cu­
kier 2600— 26T0. Spirytus 53'20—54'60. Naftę, 
galicyjska bez zmiany.

Berlin 16 września. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaekie 8o'20. Spirytus 00'00.

Paryż 16 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 99T1. — Mąka („Flemy de 
Paris**) 30-40.

Budapeszt 16 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 1042— 10 43, na kwiecień 1080 
— 10-81; żyto na październik 7 7 4 —7-75, na 
kwiecień 8T1—8T5, owies ' na październik 
6’90—9*91, na kwiecień 7 25—7*26; kukurudza 
na wrzesień 7*16—7'20, na maj 1905 7 25— 
7*26. Rzepak na sierpień H ‘7 0 -1 1 '8 0 .— Oferty 
na pszenicę: mierna. — Chęć kupna: lepsza-
Usposobienie: silne. — Pogoda: deszcz.

Wiedeń 16 września. Kukurudza 7.50— 7.75, 
owies 7.00— 7,20. Iune ceny niezmiennie. Pada 
deszcz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80. 
Wiedeń 16 września.

Marki 117.43, renta majowa 99.80, węgierska 
renta koronowa 97'15, akcye: austr. zakł. kredyt 
663 50, węg. zakł. kred. 762.00, anglobanku 280.60, 
unionbanku 528.00, bankyereinu 543-75, l&nderb&nku 
436.75, kolei państw. 644 50, lombardy 88 00, akcye 
kolei Elbethal 421.75, fabryki broni 483-00, tyto* 

i niowe 350-00, alpiny 478.00, Rima Muranyi 514.50, 
prag. Tow. żel. 2450, losy tureckie 186'50, ruble 
253 50. Usposobienie: silne,
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LWÓW 16 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwiki po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Ja»ks 
po 400 kor. 578.— do 588—. Banka hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 645.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do —•— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 350 do 870-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-— do 280*—.

L is ty  zastaw ne za 100 K.: Banka hipot. galio 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proo. pretn. 111-25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101 60 do 102 20, 4 proc. loe 
w 60 lat 98.80 do 99 60 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99 80 
do —•—, 4 proo. loe w 56 lat 99 80 do 100 00

O bligl sa 100 F  - Gal, fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.70— 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 10a.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.80 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4*/, proc, — do — . 4 proc z 1898 r. 99.80-100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 800 koron 97.00 do 97.70. 
41,01, po 200 koron 100.50 do 101.80.

M onety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon* 
dor 19.00 do 19.2r-. Sto rubli papierowych 258.00—254.60 
Sto marek 117.10 do 117-60.

Linia telefoniczna Lwów-Wiedeń przerwana,
wskutek tego depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy.

H O TE L  G E O R G E A .
Pokoje ze światłem i usługą od $ K. począwszy.

Przyjechali dnia 16 września. Hr. Z. Tar­
nowski z Dzikowa. Hr. W . Korytowski z Płotycz. 
Hr. H. Szeliski z Komarna. J. Kohler z Sinij. Ks. 
K. Puzyna z Narola. E. Sergler z Jasła. Hr. J. 
Dębicki z Krakowa. W. Niedżwiecki z Wańkowie 
A. Zawadzki z Białoboźnicy. W. Komarnicki z Za­
wadki. Ks. J. Puzynina z Gwoźdżca. H. Richlow- 
ski, H. Kohs, H Frishmann i A. Szilvasy z Ins- 
bruku. A. Fischer z Wygody. Dr. J. Berger i G. 
Singer z Wiednia. J. Kalenbachowa z Warszawy. 
A. Kochański z Kijowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I ,
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 16 września. J. hr. Jabło' 

nowski z Zagwożdzia. R. de Tertil i dr. L. Grzy' 
bowski z Czortkowa. J. Radziejowska z Dytkowic- 
J. Dworzyński i J. Semadeni z Warszawy. E. Pu­
chalski z Dworzec. S. Glogier z Tarnopola. J. miss 
Darwis z Lincoln. F. Kellermann z Jass.

H O T E L  FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 16 września. J. Handyczew- 
ski z Mikołajowa. Z. Janowska z Firlejćwki. 
S. Kęplicz z Tartarowa. G. Jahn z Wiednia 
K- Stockart z Mostów wielkich. Z. Friedbergowa 
z Brodów. A. Niedżwiecki z Żubrza. J Wojcie­
chowski z Załoziec. S. Gmeyner z Wiednia. R. Ko- 
petzki ze Lwowa, R. Ordyński z Bochni. J. Sel- 
biger z Berlina. B. Schwager z Podwołoczysk. 
F. Herz ze Stanisławowa. L. Leiterdorfer z Wie­
dnia. J. Gold ze Złoczowa. M. Korol i J. Postęp-

\

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 20 lipoa 1904 według on*u śiodkow -euro 

pejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: S.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 6.0:), ts.55, 5.4 ), 9.50'
Z Bsessowt; 10.20.
Z PodwoJoo*y»k: (na dworaeo główny): 2 .3 0 ,  7.40. 6.86 

10.20*; na Podsamoie: 2 .15, 7'.20, 5.06, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gi.) 8.04* na Podsamoie.
Z Ozerniowieo: 12 .20 .* , 1 .40 , 6.10, 6.50, 9*10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.46, 10.02. 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Kawy i Sokcla: 6.08 , 7.80.
Z Jaworowa : 6.20, 4.45.
Z Sambora - 8-00, 10*00’

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa. 12 .45*, 8 .2 5 ,  2 .5 5 , 4.10*, 8.06, 6.20*, 10.6E 
Do Biessowit: 9.80.
Do Podwołooiyik s dweroa głównego: 1 .55 , 6.80, 9*— 

11.—*; ■ Podsamssa: 2  0 9  6.48, 9.21*, 11.24 
Dc Tarnopola: 10.85 * dw. głównego, 10.52 e Podiamcss. 
Do Ozerniewieo: 2.51*, 2 .4 5 , 6.20 10.45, 10.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.13, 6.05, 6.40*, 11.05*.
Do B*wy i Sokala t 10.53, 7.05*, 11.10+(każdej niedsieli) 
Do Jaworowa : 6.50, 6.48.
Do Sambora: 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaozowa: 5.66.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Brzuohowic: 6.42, 7.80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 6.03, 
7 64*, 9 12* (od 8]5 do 119 włącznie).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.26* (od 1|5 do 80|9 włącznie) 
10.10* (od 15|5 do 81|8 w niedziele i święta).

Ze Szozerca: 9.85* (od 1(6 do 11(9 w niedziele i święta)
Z Lubienia W : 11.85+ (od 15|5 do 11|9 w niedz. i święta).

O dchodzą ze L w o w a :
Do Brzuchowi o: 5.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 6.05;

7.05*, 8.04*, 11.10*.
Do Janowa: 6.60, 9.15, 1.85 (od 15(5 do 81(8 w niedzielę 

i święta), 8.18, 5.48.
Do Szczeroa: 1.45 (od 1|6 do 11|9 w niedzielę i święta),
Do Lubienia W.: 2.16 (od 15|6 do 11|9 w niedz. i święta).

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłusta mi; pociągi nóonu oznaczona są gwiazdką. Pora no­
cna liosy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.
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MĘŻOWIE WALENTYNY.
P o w ie k  i  ft-oncm* k ie g o .

(Ciąg dalszy),
X X V .

M ś c i c i e l  W i l l i a m a .
James pozostał sam z Leopoldem.

— Panie — rzekł James, którego blada twarz 
posiniała, a zamglone spojrzenie iskrzyło się 
miotającą nim wśoiekłością, czy rzeczywiście 
nazywasz się de Jonceray ?

—  Tak — odpowiedział Leopold ze zwykłą 
sobie godnością i dumą. — Dla uniknienia przy­
krego zajścia wobec żony pierwszy raz w ży- 
oiu ukryłem przed panem moje nazwisko — ale 
nie jest to moim zwyczajem. Tak, jestem Leo­
pold de Jonceray,

— I to pan przed trzema przeszło laty by ­
łeś w Nowym Jorku ? — rzekł coraz groźniej­
szym głosem.

— Tak, panie.
— W ięc to pan pojedynkowałeś się i zabiłeś 

mego brata ?
—  Tak — odrzekł, zadrżawszy na to wspo­

mnienie, głosem, zdradzającym głęboką boleśó.— 
Lecz tę śmierć jego pomściły straszne moje 
wyrzuty sumienia, bezsenne noce i krwią zbro­
czony trup, ciągle stojący mi przed oczami, nie- 
odstępująoy mnie we dnie i w nocy.

— Ależ nieszozęsny ! zabiwszy męża, zaślubi­
łeś jego wdowę.

— Mógłżem wiedzieć o tern ? W yzwawszy 
mnie, brat pana dał mi bilet z nazwiskiem Bur- 
ehell. W  wywodzie słownym, odnoszącym się 
do pojedynku, zapewne zamieszczone było na­
zwisko Harwing, ale nic o tern nie wiedziałem, 
bo gdy go redagowano, wsiadałem na statek, 
aby odpłynąć do Francyi. Z bratem pana poje­

dynkowałem się w Nowym Jorku, a Walentynę 
j.Wla łe m  w P aryżu ; skądże mogłem przypu- 
I ż e  Paryżanka, pani Harwing, jest wdową 
po przeoiwniku moim, panu Burchell ? Gdybym 
poślubił ją, wiedząc o tern, byłoby to najha­
niebniejszą niegodziwością, której jako człowiek 
uczciwy dopuścić się nie byłbym zdolny. Do­
piero w jakiś czas po ślubie znalazłem przy­
padkiem w biurku żony miniaturę brata pana, 
i wtedy poznałem tę straszną prawdę.

— Która i dla niej pewnie nie jest tajemni­
cą —  rzekł z oburzeniem James.

— Znieważa ją  p a n ! — zawołał Leopold. — 
Walentyna nic nie wie, nie zna nazwiska prze­
ciwnika brata pana. Poznawszy twarz człowie­
ka, którego zabiłem w pojedynku, dowiedzia­
łem się od niej, że to portret jej męża, zdoła­
łem ukryć przed nią piorunujące wrażenie, ja ­
kiego doznałem ; i gdybym  mógł wypowiedzieć 
panu, jak straszne od tej chwili przecierpiałem 
katusze, które musiałem ukrywać pod uśmie­
chami, aby się nie zdradzić przed nią, zadrżał­
byś i uczuł litość nademną, choć jesteś moim 
wrogiem... Pan opłakujesz stratę brata, ale 
wspomnienie jego śmierci stokroć okropniejszem 
jest dla mnie... Nie uwierzy mi pan może, iż 
gdy usiadłeś przy mnie podczas owej wieczerzy 
i gdy wpatrując się w niego, mniemałem, że 
jesteś pierwszym mężem W alentyny, który 
zmartwychwstawszy, przychodzi wydrzeć mi 
ukochaną żonę — przysięgam ci, że obok tej 
strasznej obawy, uczuwałem w duszy bezmierną 
ulgę na samą tę myśl, iż może stanę się ofiarą, 
ale nie jestem zabójcą.

James słuchał niewzruszony, wlepiwszy 
w niego ostre, bezlitosne spojrzenie; na mar­
murowej jego twarzy najlżejsze nie odbiło się 
wzruszenie, najmniejsza łza nie zrosiła oczu.

— Mam zwyczaj dotrzymywać danego sło­
wa — rzekł nareszcie; — na martwe zwłoki 
brata przysiągłem pomścić śmierć jego, i docho­

wam tej przysięgi... Zabiłeś pan Williama, jeśli 
jest sprawiedliwość na świecie, ja  zabiję ciebie,

— Pojedynek! ^ k r z y k n ą ł  przerażony Leo­
pold ; — znów krepŁmiałaby popłynąć !... Chcesz 
narazić mnie na tŁ a b y m  zabił ciebie, jak za­
biłem brata tw egoyi do dręczących mnie stra­
sznych wyrzutów ffumienia dołączył nowe okro­
pniejsze jeszcze!..,

— I  skądże pewność, że wyjdziesz zwycięsko 
z tej walki?... To^ylko czce słowa, a ja żądam 
odpowiedzi.

— Panie, mam odwagę...
— W ięc przyjmujesz wyzwanie — przerwał 

James.
— Przeciwnie, mam odwagę odmówić.’
— C o ! — zawołał James.
— Tak, mam odwagę narazić się na szyder­

stwo ludzi słabych i głupich, którzy mówić bę­
dą, iż pojedynku odmówić nie w oln o ; mam od­
wagę zostaó posądzonym o tchórzostwo przez 
tych pojedynkowiczów bez serca i sumienia, 
tak spokojnie przelewających krew ludzką, jak 
wino na obrus podczas bachanalii; mam odwa­
gę narazić się na urąganie ludzi w nio niewie­
rzących, wierzyć w Boga, który zakazuje poje­
dynków, będących zarazem morderstwem i sa­
mobójstwem, i zarówno ściągających na nas 
Jego karę.

— Powiedz pan po prostu — rzekł James 
z niewysłowioną pogardą — że się mnie oba- 
wifc sz i nie chcesz narażać swego życia.

— Ależ nie ja to, ale pan powinieneś drżeć 
o swoje życie ! — -zawołał Leopold z okiem 
iskrzącem się od gniewu. — Prawie pewnem 
jest, iż przewaga pozostanie po mojej stron'e, 
strzelam nadzwyczaj celnie i fechtuję się po mi­
strzowsku. Czy jesteś pan równie pewnym 
siebie ?

— W ięcej niż na broń, liczę na słuszność i 
prawo jakie mam za sobą — odrzekł James.

— Prawo i słuszność nikogo jeszcze nie za­

biły, lepiej więc liczyć na broń. Gdybyśmy 
zamiast w Ferney byli teraz w Genewie, powie­
działbym panu: Pójdźmy zaraz do salifechtun- 
ku, a przekona się pan, iż rozbroję cię po kil­
ku obrotach; w strzelnicy od pierwszego strza­
łu, trafię do celu. A  gdy się o tem przekonasz, 
spodziewam się, iż przyznasz, że mam prawo 
odmówić pojedynku.

— Nie — odparł James — biegłość w fech- 
tunku i celność strzałów, mogą nie dopisać 
w pojedynku; jeżli więc nie przyjmiesz wy­
zwania, będę przekonany, że to ze strachu, że 
się boisz...

— Ja! ja miałbym się b a ć !— krzyknął, uno­
sząc się gniewem — nie, ani pana, ani nikogo 
i niczego się nie boję, wiedz, że obawiam się 
jedynie swego sumienia.

Straszny gniew miotał Amerykaninem, 
gniew tem groźniejszy, iż niczem nie objawiał 
sitj na zewnątrz, a twarz jego zamiast poczer­
wienić była sino blada. Pod wpływem takiego 
uniesienia, człowiek nie zna litości.

— W ięc nie chce pan pojedynkować się ze 
mną? — zawołał.

— Nie.
— Jest to stanowcze postanowienie?
— Tak.
— A  więc, żegnam ! —  rzekł Jakób, zwraca­

jąc się ku drzwiom. — W idzę ze słów pana, że 
żona jego nie wie o niczem; idę zawiadomić 
ją, że poślubiła zabójcę pierwszego swego 
męża.

— Nie zrobisz te g o ! — zawołał przerażony 
Leopold.

— Zawsze czynię com zapowiedział — od­
rzekł stanowczym, lodowatym głosem.

Leopold pobiegł ku niemu i chwytając za 
obie ręce, zawołał:

— Nie wyjdziesz pan !
W  tem nagle puścił go, mówiąc:

— Nie możesz zawiadomić ją  o tem, nie

wiedząc, gdzie jest. .
— W iem dobrze, iż jest w Genewie.
— Nie znajdziesz jej w  tak dużem mieśoie.
— W ie m , że mieszkacie w hotelu „Pod 

Koroną “ .
— Na czem opiera pan to przypuszczenie?— 

spytał Leopold drżącym głosem. ;
— Nie jest to przypuszczenie, ale pewność; 

przed chwilą powiedział mi to pan Feliks 
d’Ervan — odrzekł Amerykanin.

— Ach ! — zawołał Leopold.
— Pomięszanie pana dowodzi mi, że powie­

dział prawdę — odpowiedział Jakób i otworzył 
drzwi ohcąc wyjść.

— Nie wyjdziesz p a n ! — krzyknął Leopold— 
zresztą ja pana uprzedzę.

— Nio z tego nie będzie — odrzekł, odpy­
chając silną dłonią, tak, iż odsunął go o kilka 
kroków i chwytając za klucz —  nie ma dozor­
cy — zamknę pana w tym pokoju.

Leopold poskoczył ku drzwiom.
— Daremne usiłowania rzekł Jakób — 

wynająłem powóz zaprzężony w parę bystrych 
koni; tak hojnie wynagrodzę woźnicę, iż prze­
ścignę cię choćby oba paść miały.

— Och ! miej litość ! — zawołał błagalnie
Leopold —  nie wyjawiaj żonie mojej tej stra­
sznej tajemnicy!

— Obowiązek nakazuje mi zawiadomić ją 
o tem, gdyż związek wasz jest świętokradz­
twem. Tylko pojedynkując się ze mną, możesz 
zniewolić mnie do milczenia.

— Ale jeżli w  pojedynku zostanę raniony 
tak ciężko, że ani jechać, ani działać nie będę 
zdolny, pan, zacięty i nieubłagany, skorzystasz 
z mej bezwładności i pojedziesz zawiadomić 
żonę moją, że w pojedynku zabiłem pierwszego 
jej męża.

(Ciąg dalszy nastąpi)

3 «w o ś ć  ł N s w o ś ć !

K A W A  P A L O N A
z  w ł a s n e g o  p a r o w r e g c  p a l e n i a ,  

codziennie świeżo palona!
===== = =

(Wńie podług za»»d hygieny, zapomocą gorącego  powietrz'-* -
fcormta w limaku i aromacie — oodsień święto palona!
'/ ,  kilo kawy palone Melauge Nr. 1. — Złr. 70 ot.

Nr. H. -  „ 90 „
Nr. m . 1 ( ,  10 ,
Nr. rV, 1 ,  20 „

Melangp. cesarska Nr. V. 1 „ 40 „
S iw t palona za pomocą gorąoesro powietrsa posiada sa.aty i i 

zachow uje zn a k o n ilą  ąrom ę. 
czysty  d elika tny  smak, 
najw iększą  w ydolność,

■ tej prsycsyny snaotnie tańnr.n. w uźyc-iu auiżoli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreoskaoh pergaminowych w wadto f., 
*/„ •/. i */. Wio.

P o le c a  handel h erb a ty  i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

©  Miastowe Biuro c. k. aiistr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

Wydaje:
B I L E T Y  Z E S T  A W I A L N E

(Fahrscheinhefty) kom blnow ane-okrężne  (Rundreise) i pow ro­
tne do wszystkich i te wszystkich snaczniejstych miej ico w ości Eu­
ropy z ważnością 4 5 —6 0  i 9 0  dni i opustem od 12—3 5  p ro ­

cent od cen normalnych.

D o  W ie d n ia  z  w a żn ością  4 5  d n i.
N a obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stkioh miejacowośoi południowych jak :

B ia ritz , F lum e (Abbazyl), W enecyi (Lida), T riestu , C a- 
pri, N eapo lu , N izzy , F io re n c y i, R zym u etc.

Do Karlsbadu, W rocław ia, Drezna, Lipska, Berlina, B re­
my, Hamburga, Paryża z ważnością 45—60 t 90 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe do wszystkich stacyt w kraju i zagranicą.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zam ówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi bolej.

Przy zamówieniu biletu zestawiałnego naleiy nadesłać 4 ko- 
rony zadatku i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

© © @ © @ @ © © © @ ©  i © @ © © © @ © © @ © © @

Naprawy dachów, rynien i t. p.
najtaniej

M a r y a n  B e n d l
Sykstuska 14. —  Lwów.

Na wszystkie

I
 bez w yjątku  piętna codzienne m iejscowe, zam iejsco- 

we, w iedeńskie i zagra n iczn e, tygodniki, ilustracye  
a rtystyczn e, pism a hum orystyczne, mody, żurnaie, 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostawą tc m iejscu iub 

w ysyłką  na p row in cy i po cenach red akcyjn ych

Ąjeoi

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów , pasaż H ausm ana 9.

‘  Ogłoszenia do w szystk ich  pism najtaniej. -WN

NI AG G I' P R ZY P R A W A
— jest jedynym  i powszechnie uznanym środkiem
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarz/nom i t. d. w jednej 

chwili *ad«iwiaj*aego, silnego i przyjemnego smaku 
K ilk a  k ro p e l w y s ta rcza .

Do nabycia v<e wszystkich handlach koloniainych, spożywczych i składach aptecznych, 
w e flaszeczkac lt, począw szy od 5 0  h a le rzy .

~ ~ — Oryginalne flaszeczki napełnia sie porotraie najtaniej __

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

P ryw a tn e  doniesienia  |

. _ Do w yn ajęc ia  od 1 września 3 po 
_  _ ®ikoje z kuohnią i przedpokojem, ns. par-
LA^~v Q  r j  Ł-j £  terze. Ulica Zyblikiewicza 87.

redakcyjnych ogłouenia ci o wciyst- 
kich be* wyjątku dtienn;ków, 
lw ow skich  , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich , (ran cu zkich  ech,

9  czasopism taohowyob miejscowych,
=  sarniej soo wy oh i zagranicznych, za­

mówienia na klisze i rycanb-i do 
ogłoszeń, p renum eratę  

w szelk ie  pis
przyjmuje

ijftDcya tauików i ogłoszeń
Sokołowskiego 

!  w. Lwowie, Paaaż Hausmana Nr.
X Hosstorysy gratis.
N — — N— G N N N N N — •

rysunki do •  
sralę  f
im a w

   i
I

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

W a ś n ie w s k i i Łuczko
P o d g ó rze , p rzy  K rako w ie .

H A N D E L

Skład płócien KorCZyfiStłCll
i bielizny gotowej

Lw ów , u lica  H a lic k a  16-
poleaa: Płótna, Weby, Bielizną stołową, 
Ręczniki i Ohustki do nosa w wielkim 
wyborse. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz s pościelą począwszy od zł. 200.

1 PŁÓCIEN I B IE LIZN Y  j
JAMA RIEDLA

mm ASFALTU I PAPY SAEIUEJ 
i n ż .  S Z E L I G I - Ł Y S Z K I E W I C Z A

Itflasło
deserow e i kuchenne w  p acz­

kach  pocztow ych
wyseła.

Mleczarnia Przeworska, we Lwowie
p lac  S m olki 5 .

W a g i  d e c y m a l n e
wyrobu krajowego o sil&

50 kg., 100 kg., 360 kg., 200 kg.
8 zł. 10 *ł. 12-50 *ł. 15 zł.

poleca
P io tr  C hrząstow skl Lw ów , R y ­
nek 9 . (Biuro wysyłkowe dział żelazny)

W E LW O W IE

N o w o ść ! M iód  w  p la s tra c h I i.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor­
ny miód deserowy kuraoyjny w 5 klgr. 
blaszankach k. 6'60 fr. Miód ten wysy­
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, iądajoie, 
warto prsoczytaó. P . K orzen lew icz, 
em naucz. Iwanczany p.

Zarząfl lir Szotromie
ma do zbycia 

2 0 0 0  k o rcy  k a rto fli im p erato ­
rów , po cenią 4 kor. 40 hal. loco sta- 
cya kolei Worwolińoe. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr Szutromińce poczta 

Uśo eczko.

MIODY
7 V T l / t r l  P a to k a ! Kuracyjny i de- 
X t X lU 4 1  serowy z własnej pasieki w 
5 kil. puszkach po 7 kor. Miód do picia 
w 4 litr. kamionkach po 5 K. 70 hal 

i wysyła za zaliczką i opłatnie ks. W. Ml* 
k itk a  proboszcz w  K upczyńcach p 

: D enysów . We większej ilości znacznie 
t a n i e j . ___________________________

K f i n n  n f n  metr- karUfli >( J U U G  LtllLL* dalnych sprzeda w
całości lub csęśoiowo „Biuro ogrodnicze

Lwów, H etm ańska 8 .

8 Y R IU S Z . Lw ów , T rze c ie g o  
M a ja  2  poleca ty ko najlepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki i po- ce­
nach przystępnych. K aw a palona V« 
klg. 2.40 hal.

5 - r t n l r m  przedpokój, ła -  
p O K O l ,  z ien k i i kuchnia, 

ul. G o łęb ia  3 .
Z a k ła d  naukow y M a ry i B ie lsk ie j
prowadsi kursy uzupełniające jętyków 
obcyoh, ogródek freblowaki, sskołę dla 
dzieoi. Ossolińskich 8 do października 

Fańska 5.

Ważny od I-go maja
Nowy rozkład jazdy kolejam i

poditje

KHRYER KOLEJOWY
Oo nabycia:

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.
E k s p e d y c y a : L w ó w , P a s a ż  H ausm ana I. 9.

Stołowe winogrona
Wielkie bardso słodkie 5 kilo 2 K. 80 h. 

wysyła franco sa zalioską.

J. Sut t ne r
właściciel winnic 

G órz, KOstenland.
W yd zie rżaw ię  900 morgów przeni 

eznej gleby i doskonałych łąk pod Lwo­
wem.

10 ooo złr. pożyczki udzielę na dru­
gą hipotekę majątku ziemskiego na 7% 
na lat 5.

4  OOO złr. poszukuję na hipotekę dn 
żej realnośai we Lwowie na 7%. Sprze­
dam kilka rentownych kamienic i will,

D o m  k o m i s o w y  „ M e r k u r y "
i Lwów, ul. M lłko w sk ieg o  2 .

Powróciłam do Lwowa
i przyjmuję jak dotąd wszelkie roboty, 
w zakres krawieoosyzny damskiej wcho 
dtące, i wykonuję takowe podług naj­

nowszych wsorów.
Z  dniem  15 w rze śn ia  ro zp o ­

czynam  kurs  kroju.
A le ks an d ra  K ło s iew lcz  

Ohorążozyzna 1. 18.

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnfjo illustrowane dla kobiet

obejmujo:

T W lflT  l l t m H I T i lr i  • powiaśei, nowele, sprawozda 
J-SŁtlCll l l t t ź l U L K l i  . krytyki literackie, artystye 
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. - ---------

ania
czne

poleca najtaniej własnego wyrobu, 
Koszule salonowe

po zł. MO, 1-70, 2-10, 2-25, 2-50 i 8.
K oszule z przodami pikcwsmi i fał- 

dsikami, miękkie i sstywne pO złr. 
2 10, 2 50, 2-75, 8 —, i wyżej.

K oszu le  kolorowe i z kolorowymi 
przodami kretonowo, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2-40, ‘J’60, i 2'EO.

K oszule nocne po złr- 1 65, 2-—, 
oadobiono na wzór ukraińskich po 
złr. 2-85, 2-50, i 2 75.

K oszu le  dla c h ło p c ó w  po złr.
1-50.

PÓłkosZUlki c kołnierzami 50 ot.,
K A L E S O N Y

po ot. ‘-0, z!r. 1, 1-15, 1'45, 1’65, 
1-80.

K o łn ie rze  tuzin po złr. 2 40 i 2'50 
M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50, 
Chustki płóoienne, tuzin po złr.

2-40.
S ze lk i an g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„ Johann Maria Farina Jttlichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1-50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia s prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Stołowe winogrona
1 kosz brutto 5-kilowy 4 kor.

Brzoskwinie I kosz brutto 5 kg.
K. 6 0  hal. Jabłka, gruszki, 

(osz 5  kg. 3 . 4 0  h. Zielona pa- 
sryka, ogórki, rajski© jabłka, me­
lony po najtańszych cenach tar 

gowych.
Cena rozumie się kosz franco, porto za­
mawiającego sa saliczką. A nt. JOS. 
Stenadl właściciel winnicy i handel 
delikatesów Ung. W eissk irchen  (Po- 

łud. Węgry).

KOLIBRI
w różnych barwach parki od 2 60do8.60 
złr , małe zielone i 3 kolorowe papużki par 
ka od 8.80 złr. prawd, heroeńskie kanar­
ki wyborne śpiewaki od 6 z r. duże czer­
wone już oswojone papugi od 11 złr. Prakty­
czne klatki, żywne śó, złote rybki. Angara 
koty, małpki, różne rasowe kury i t. d. 
wysyła pocztą H andel Zoo log iczny  
K. W a lte ra  w K rako w ie  ul. S ław  
kOWSka 16. Także wypycha się ptaki 

i zwierzęta tanio.
W ie lk i w y b ó r różnych  czysto  ra ­
sow ych psów Młode Bernhardy. Cen­
niki bezpłatnie tx nadesłaniem 10 hal. 

marki.

Giys pszbmj —  mieś clmy
wagonami i w mniejszych ilościach jak 
również W ęgle  wagonu mi dla gorzelń 
browarów i na o p a ł pom leszkań
z kopalń górnoszląskich i z Królestwa 

Polskiego dostaresa najtaniej
D O M  H A N D L O W Y

dla rolniotwa i przemysłu w e Lw ow ie  
ul. Sykstuska 6 (pasaż Hausmana 1. 5.)

O O O O O O o O O O O O O

AMERYKA
O d j a z d  z H a v r u

w każdą sobotę.
Karty jazdy przez francuską linię.
Obsługa dobra i szybka. Doskonały wikt 
łącznie z likierami i winem. Amerykań­
skie bilety kolejowe do każdej staoyi po 
cenach oryginalnych. Bbższe informacye 

darmo i opłatnie przez
Francuską linię

(FranzOsisohe Linie) W iedeń, IV .,  
W eyrin g erg . 8 .

O O O O O O o O O O O O O

R ep rezen tacya
Asekuracji nrsęds. i konsorcjów

„Beamten-Vereinu“
w e Lw ow ie

ul. Kopernika s,
udziela objaśnień w sprawach aseku-1 

raoyjnyeh wszelkich kombinaoyj 
i załatwia

Pożyczki
dla P. T. urzędników, profesorów! 
i ofleerów w ogólności zakondyktem | 

i bez kondyktu.

Poradnik dla kobiet:
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. . . . . . . . .

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. -
T W i a l  M f i f\  rycin rocznie strojów kobiecych,
D ń l a i  1TJ.UU. /w U U u  według rysunków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. ---------

W rycina
Co mlesięo

Arkusz i krojami i wzorami robót
K ilk a  ra z y  do roku

E ^ o r m a  z  b i b u ł k i
Prennineratę na Lwów i Galicję przyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

3 kor. S lH E f 3 kor. 60 M
Numera okazowe i prospekta gratis)

3I1S888S8SSS3SS2
The Russo japanese War

oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w jęxyku angielskim, z ilu* 
strącyami zwyozajnemi litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K. 5.
Polecam również kartę  fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po Kor. 1*50.
S i t .  . S o k o ł o w s k i

B iuro  dzienników  i ogłoszeń L w ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

w Wiedniu, V I. ,  G etreidem a ckt N r. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
rek lam y

i d o i f a  € b u l a w i k t e g o
udziela rady w wyborse środków reklamy, układa teksty wssolkioh ogłosseń 

p o śre d n icz y  w e w szy stk ich  sp ra w a ch  p rze m y s łu  5 handlu .

K z a d k a  s p o s o b n o ś ć

Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego 
malarza Augustynowicza p t.:

Matka Boska Król. Kor. Polsk. i św . Stanisław f i ;
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
saż Hausmana 9, za cenę 2  k o r .  £4: h a l. wraz i,!

—■ =  = 1 1 =  z portem. = = .  .  

Redaktor dpowiedzialay W a o ł a w  M < J S łc W 8 k i. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni Jk Winiarza,


